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Str. 2 — W  odpowiedzi 
kol. N. S. — Czy i d la
czego różnica pomiędzy 
tempem rozwoju prze
mysłu i tcm jłrnj rozwo
ju rolnictwa jest p rz y 
czyną obecnych trudno-

Str. 3. — Cala mło
dzież powinna wziąć u- 
rizial w ostatecznej li
kwidacji analfabetyzmu.

Str. 4. — ..Biała księ
ga" demaskuje ( I I I ) .

W arszawa, piątek 19 października 1951 r. N r  249 (457) B C e n a  15 trr v x f rx r *? -

J.T bm, w  związku z Dniem Wojska Polskiego Szef G łównego Zarządu Politycznego  WP. 
W icem in is ter Obrony Narodowej gen bryg. M Naszkowski dokonał uroczystego otwarc ia  w y 
s tawy poświeconej Wojską Polskiemu, pn.: „W o jsko  Polskie w  służbie Ojczyzny w  służbie

poko ju “
Wystawa mieści się w  sali K am era lne j Teatru  Narodowego w  Warszawie, została zorganizo

w a n i  staraniem DWP i obrazuje powstanie, rozwój i siłę Ludowego Wojska Polskiego.
Na zdjęciu gen. bryg. M Naszkowsk i zwiedza wystawę.

100 t y s .  ton węgla ponad plan
w yd o b ę d ą  w  Czynie Październikowym

g ó r n i c y  S I q s k a
Brygady młodzieżowe PflM w Gorczycach zaoszczędzą 158 kg paliwa

D e p e s z o

Premiera Grotewolila, 
do (iciieraEissimusa Stalina

Premier Niemieckiej Republi ki Demokratycznej Otto 
Grotewohl wystosował do przewodniczącego Rady M in i
strów Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich Jó- 
Kefa S T A L IN A  depeszę następującej treści:

W  im ien iu  o b yw a te li N iem iec
k ie j R e pu b lik i D em okratycznej 
i postępowej części całego na ro 
du niem ieckiego, w im ie n iu  rzą
du oraz w  m oim  w łasnym  im ie 
n iu  pragnę w yra z ić  Wam, sza
no w n y  towarzyszu S T A L IN  ser 
deczną wdzięczność za Wasze 
życzenia z o ka z ji d ru g ie j rocz
n ic y  u tw orzen ia  naszego pań
stwa.

Bezinteresowna pomoc Z w ią 
zku Radzieckiego u m o ż liw iła  
nam  osiągnięcie w ie lk ich  suk
cesów we w szystkich dziedzi
nach życia państwowego, eko
nom icznego i k u ltu ra ln e g o  o- 
raz  prowadzenie coraz skutecz
nie jsze j i pom yśln ie jsze j w a lk i 
c  jedność N iem iec i ja k  na jszyb
sze zawarcie tra k ta tu  po ko jo 
wego i w yco fan ie  wszystkich 
w o jsk  okupacy jnych

M iłu ją c y  pokój ludzie w  ca

łych  Niemczech dz ięku ją  Wam  
i za W aszym pośrednictwem  
w ie lk ie m u  na rodow i radz ieck ie
mu za bezinteresowne popie
ran ie  naszej słusznej spraw y 
narodow ej i po tw ie rdza ją  po
now n ie  swą w ierność spraw ie 
w ieczystej p rzy jaźn i z w ie lk im  
Z w iązk iem  S ocja lis tycznych Re
p u b lik  Radzieckich, k tó ry  k ro 
czy w  aw angardzie narodow  
św iata w  walce o pokój.

Depesze z podziękow aniem  za 
życzenia z okaz ji d ru g ie j rocz
n icy NRD w ystosow a li rów nież: 
p rezydent N R D ricck do prze
wodniczącego P rezyd ium  Rady 
N a jw yższe j ZSRR Szwernika o- 
raz m in is te r spraw  zagranicz
nych NRD Dertinger do m in i
stra spraw zagranicznych ZSRR 
Wyszyńskiego.

Propozycje amerykańskie zmierzało
do ułatuionia samolotom amerykańskim 
p rz e lo tó w  n a d  sfe=etfq n e u tra ln ą  

Kacsongu
Korespondent agencji Nowych 

Chin donosi:
16 bm. o fice row ie  łą czn iko w i 

obu stron spo tka li się ponownie 
w  celu om ów ienia spraw y wzno 
w ien ia  rokow ań rozejm owych.

Aby usunąć wszystkie możli
we preteksty do odwlekania 
wznowienia rokowań przez stro
nę amerykańską nasi oficero 
wie łącznikowi oświadczyli na 
porannym spotkaniu 16 bm.. że 
zgadzają się na to. by siły zbrój 
no obu stron nie atakowały ob 
szaru o promieniu 5 mil od 
Munsanu. na którym to obsza 
rze znajduje się siedziba dele
gacji am erykańskiej i rejonu o 
promieniu półtorej mili po obu 
stronach szesy łączącej Munsan 
z Panmundżonem. P odkreś li': 
oni także, że porozum ienie gwa 
ran tu ją ce  neutra lność s tre fy  
Kaesnngu nie może być z re w i
dowane przez ofice rów  łączn iko 
w ych zanim nie zostaną wzno 
w ionę rokow ania przez delega 
c.ję obu stron w  pe łnym  sk ła 
dzie. M im o to amerykańscy o 
ficerowie łącznikowi domagali 
się nadal na spotkaniu popołud 
niowym 16 bm.. by porozumie 
nie w sprawie neutralnej strefy 
Kaesongu zostało zmienione w 
myśl ich propozycji z 10 bm. 
W skutek takiego stanowiska a 
rnerykańskich  oficerów  łączniku 
wych, w dniu 16 bm. nic przy 
siąpiono do omawiania sprawy 
ustalenia dnia i godziny wzno
wienia rokowań rozejmowych.

O ficerow ie  łączn ikow i obu 
st"on spo tka li się ponownie 17 
bm.

Pułk. Czang Ozun san s tw ie r
dz ił że przy jęc ie  p ropozycji a- 
m erykańskich . w m yśl k tó rych  
strefa neu tra lna  zostałaby 
zmniejszona do dwóch obsz„ 
rów  o p rom ien iu  3 tys yardów  
w okó ł Kaesongu i M uńsanu nie 
p rzyczyn iłoby się w żadnym 
w ypadku  do lepszego zagwaran 
towania bezpieczeństwa roko 
wań. Pułk. Czang Czun-san 
podkreś lił, z propozycje ame 
rykańskie zmierzają jedynie do 
tego. aby ułatwić am erykań
skim samolotom wojskowym  
przeloty nad strefą neutralną

W zakończeniu pu łk. Czang 
Czun san zaapelował do s tro 
ny am erykańsk ie j, by w yraz iła  
zgodę na rozsądna propozycję 
sii-ony koreańsko -  ch ińsk ie j i 
u m o ż liw iła  w ten sposób wzno- 
\» .enie rokow ań rozejm owych.

-i-
Agencja N ow ych Chin do

nosi z fro n tu  koreańskiego, że 
w osta tn im  okresie A m eryka  - 
n ie  dozna li znów niepowodze
nia w . swych próbach ro zw i
nięcia „o fensyw y jes ienne j“  W 
ciągu 10 dn i do 10 października 
w łącznie, koreańskie w o jska lu 
dowe i oddzia ły ochotn ików  
ch ińsk ich  zadały n iep rzy jac ie  
ło w i s tra ty  w  ogólnej liczb ie  
25.000 ludzi. N iep rzy jac ie l s tra 
ci! m ianow ic ie  17.000 A m e ry 
kanów , 2.600 A n g likó w , 5.000 
żo łn ierzy i o fice rów  lisynm a - 
r.owskich, oko ło 800 F rancu 
zów i G reków  Zestrzelono lu b  
uszkodzono 87 sam olotów  n ie 
p rzy jac ie lsk ich . zniszczono 43 
czołgi i 22 samochody.

Dopuszczając 
do ingerencji
w  w e w n ę trz n e  
s p ra w y  Ira n u
Rada Bezpieczeństwa 

pogwałciła karię ORZ
Na posiedzeniu Rady Bez

pieczeństwa O NZ 16 paździer
n ika , przedstaw ic ie l In d ii Rau 
w n iós ł w im ien iu  In d ii i Jugo
s ła w ii wspólne pop raw k i do 
zrew idowanego p ro je k tu  re 
zo luc ji ang ie lsk ie j. P op raw k i 
te  nie zm ien ia ją  d e 'fa c to  rezo
lu c ji ang ie lsk ie j, k tó ra  tra k tu 
je  sprawę na c jona lizac ji ira ń 
skiego przem ysłu naftow ego ja 
ko  zagadnienia „m iędzyna ro  - 
dowego“ , podczas gdy w istocie 
izeczy jes t to sprawa w e w nę trz 
na Iranu .

P rem ier ira ń s k i Mossadek za
pow iedzia ł, że nie p rzy jm ie  rów  
nież popraw ione j w e rs ji rezo - 
łu c ji ang ie lsk ie j; po dkre ś lił on 
raz jeszcze, że Rada Bezpie - 
czeństwa nie  ma w ogóle praw a 
rozpa tryw ać tego zagadnienia.

P rzedstaw ic ie l ZSRR Carap - 
kin  przypom n ia ł, że delegacja 
radziecka pro testowała od po
czątku p rzec iw k i w p isan iu  skar 
gi ang ie lsk ie j na porządek dzień 
ny Rady Bezpieczeństwa. Nie 
w o lno  dopuszczać do inge renc ji 
w  spraw y w ew nętrzne Iranu . 
Delegacja radziecka p ro testu je  
rów nież p rzeciw ko zrew idow a - 
nem u p ro je k to w i rezo luc ji an
g ie lsk ie j. P op raw k i In d ii i 
Jugos ław ii nie zm ien ia ją  sy
tua c ji. Tak czy ow ak jest to 
próba po tra k tow a n ia  w ew nę trz 
nej spraw y H anu ja ko  zagad
n ien ia  m iędzynarodowego., S ta
now i to b ru ta ln e  pogwałcenie 
k a r ty  ONZ.

Pełna i przedterminowa realizacja zobowiązań na cześć 34 
rocznicy W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
jest dziś sprawą honoru i am bicji każdego uczestnika tego 
szlachetnego współzawodnictwa. Z miast, ośrodków przemysło
wych i wsi, zewsząd płyną meldunki o coraz większych suk
cesach w wykonywaniu zobowiązań.

D O D A TK O W E  100.000 TON  
W ĘG LA

G órn icy  dz ies ią tków  kopalń, 
uczestniczący w  w ie lk im  w spó ł
zaw odnic tw ie  październ ikow ym , 
zw iększają system atycznie w y 
dobycie Rębacze przodowi, b ry 
gady ścianowe, zespoły filarowe 
i brygady pomocnicze, brygady 
transportowe, cieśie i sztygarzy 
podjęli ponad 14.000 zobowiązań 
których wykonanie przyniesie 
krajow i dodatkowo ponad 
100.00 ton węgla —  i obecnie po 
myśinie je realizują.

O w ysok im  przekraczaniu zo
bow iązań donoszą m. in . czo
ło w i rębacze chodn ikow i ko p a l
ni „Sośnica“ — G. Chanas, W ł 
Bożek i A. Ciuk. W ykonu ją  już  
oni swe zadania przew idziane 
na czw a rty  ro k  P lanu 6 -le tm e- 
go

Ś w ietne sukcesy odnosi przo
dująca brygada szturm ow a ko 
pa ln i „Chwałowice“, k ie row ana 
przez znanego rębacza M  D ra- 
binioka. Brygada ta zamiast 180 
proc no rm y ja k  b rzm ia ło  le i 
zobow iązanie osiąga przecię tn ie 
200 proc. W kopa ln i „Rym cr“ 
k tó re j załoga postanow iła w y 
dobyć w Czynie P aźdz ie rn iko 
w ym  dodatkowo 2.000 ton w ę
gla. przodu je załoga oddzia łu 
IV . w ykonu jąca  plan oddzia ło
w y w  111,7 proc.

168 TO N S U R Ó W K I P O NAD  
P LA N  Z H U T Y  

„CZĘSTO C HO W A“
Do Zefrządu G łównego Z w  Zaw. 

H u tn ik ó w  na p ływ a ją  w dalszym  
ciągu zobowiązania. Czyn Paź
d z ie rn ikow y  zm ob ilizow a ł już 
do zwiększenia w yda jności p ra 
cy ponad 43.000 rob o tn ików  
hu t Wykonanie podjętych przez 
nich zobowiązań przyniesie go
spodarce narodowej 16.5 m ilio 
na zł oszczędności.

A oto jak  »rzebiega W ykony
wanie zobowiązań w  hucie 
„Częstochowa“ : Załoga w ie lk ich

pieców te j h u ty  w yp rod ukow a
ła ju ż  na cześć W ie lk iego Paź
dz ie rn ika  168 ton surówki po
nad plan. Zobowiązała się je 
dnak wytworzyć dodatkowo 200 
ton surówki i systematycznie 
zwiększa wydajność.

T Y S IĄ C E  M E TR Ó W  
T K A N IN  PO NAD P LA N

Zakłady Tkanin Technicznych 
w Pieszycach na Dolnym Śląsku
w yko n a ły  ju ż  w  50 proc. swe 
zobowiązania październikowe, 
p roduku jąc  ż górą 1.800 metrów  
tkanin ponad pian.

Czołowy tkacz zakładów  pie- 
szyckich — Hieronim M ark ie 
wicz m ów i: „W ypow iedź tow a
rzysza Stalina o b ron i atom o
w e j zm ob ilizow ała  nas do ja k  
na jlepszej i p rzed te rm inow e j 
rea liza c ji zobow iązań“ .

Hasłem w łó kn ia rzy  k o m b i
natu w  Bielawie jest: „p raco
wać szybciej i le p ie j“ . W  w y 
konyw a n iu  zobowiązań przodu
ją  tu dw ie  s iostry  tkaczk i — 
W ładysław a i Józefa Pasznik. 
w ykonu jące  po 125 proc. no rm y 
oraz prządka K ry s ty n ą  Ronżań- 
ska, k tó ra  tirzekracza śwą n o r
mę o 12,5 proc.

R O B O TN IC Y  K A M  
W Y P R ZE D ZA JĄ  

H A R M O N O G R A M Y
Na budowach Zjednoczenia 

B ud ow n ic tw a  M ie jskiego K A M  
trw a  wyścig rob o tn ików  z h a r
m onogram am i Poważnie już 
w yp rzed z ili harm onogram y ro 
bo tn icy odcinka ,,B“ , p rz y w ra 
cający daw ny p iękny w yg ląd u- 
lic y  Freta. W dn iu  15 bm  b ry 
gada m urarska Tadeusza Ko- 
starskiego z dum ą zameldowa 
ła: „W ykona liśm y  swoje zobo 
w iązanie Na 10 dni przed za
planowanym terminem oddaliś
my w stanie surowym kamie - 
niczkę przy ulicy Freta 27“. 
W toku rea lizac ji zobowiązań 
brygada ta w ykona ła  180 proc

norm y. Na ? dni przed te rm i 
nem w ykona ła  swe zobowiążą 
nie brygada Jana M azurkiew i
cza, pracuiąca przy budowie 
domu przy ul. Freta 29. I ten 
dom oddany został w stanie su
ro w ym  na długo przed te rm i
nem.

Na innych obiektach w  K A M  
rea lizacja  zobowiązań przebiega 
rów n ie  pom yśln ie Załogi odda 
dzą do użytku  m ieszkańcom 
W arszawy przed term inem  
gmach szkoły p rzy ql, B ednar
sk ie j, lewe skrzyd ło  Teatru  
Wielkiego oraz 8 domów m iesz
ka lnych .

Z O B O W IĄ Z A N IA  W SI

O statn io na apel b u d o w n i
czych Żerania odpow iedzia ło 
w ie lu  chłopów Z iem i Lubusk ie j 
M. in. chłop i — przodownicy 
grup hodowców trzody chlew  
nej w  Markosach, pow. G ubin, 
postanow ili o 20 proc. p rze k ro 
czyć plan k o n tra k ta c ji trzody 
ch lew nej na rok 1952.

Coraz liczn ie j podeimu.ią zo
bow iązania robotn icy  PGR o - 
raz pracow nicy ośrodków ma 
szynowych Lubelszczyzny Np 
załoga PGR Machnów, pow. 
tom aszowski, zobowiązała sie na 
3 dn i przed term inem  zakończyć 
siewy jesienne i o 2 dn i skrócić 
w ykopk i. M łodzieżowe brygady 
Państwowego Ośrodka Maszy 
nowego w Gończycach. pow. 
G a rw o lin , w o j. warszawskie, zo

bow iązały si^ m. in. wygospoda
rować 150 kg pa liw a, a ZM P 
owiec M ieczysław  Granecki i  
POM Przasnysz postanow ił do 
końca br w ykonyw ać w każ - 
dym  miesiącu ponadplanowo 26 
ha o rk i średnie j, zaoszczędzając 
jednocześnie 40 kg. paliwa.

*
Robotnice Spółdzielni Pracy 

, Przełom" w Lublinie zobo
wiązały się dla uczczenia 34 
rocznicy Rewolucji Paździer
nikowej uszyć ponad plan 500 
ubrań watowanych

M A R IA  G A W D Z IK

M łodzież Z jednoczonych Za
k ładów  Przem ysłu Chem iczne
go „E rg " W ytw ó rn ia  N r 3 dla 
uczczenia 34 rocznicy R ew olu
c ji P aźdz ie rn ikow e j zobow ią
zała się zw iększyć w ydajność 
pracy K o l Czaja i Grzesik 
zwiększy wydajność o 10 proc.» 
kol. Feliks o 20 proc.

&
M łodzież przy  Zarządzie 

Portu Gdańsk - G dynia, po
de jm u jąc  apel załogi Żerania, 
zobowiązała się: k o l Walczak 
i Kubera ski-ócić rem ont s iln i
ków  o 20 godzin, ko l Grabow
ski i Baran — w yrem ontow ać 
s iln ik  zapasowy w 24 godziny 
zamiast zaplanow anych — 36 
ęodz... ko l Litke i Matyszak — 
skrócić czas toczenia bo jów  
św ie tlnych  • o 28 roboczo-go- 
dzin. Pozostali koledzy zobo

w iąza li się zw iększyć w y d a j
ność pracy o 6 proc.

Studenci pierwszego roku 
W ydz D yp lom atyczno -  K o n 
sularnego Szkoły G łów ne j Służ 
by Zagranicznej w W arszaw ie 
zobow iązali się w Czynie Paź
dz ie rn iko w ym  przepracować po 
500 godzin tygodn iow o przy 
budow ie now ych gm achów a- 
kadem ick ich.

sk
M łodzież Łódzk ich  ̂ Z a k ła d ó w  

Przem ysłu Odzieżowego dla  
uczczenia 34 rocznicy R ew olu
c ji Paździe rn ikow e j podję ła 
szereg cennych zobowiązali.

Załoga młodzieżowej taśmy 
Nr. 3 zobowiązała się wykonać 
drugi rok Planu 6-lctniego do 
30 października: m łodzież taś
m y Nr. 6 — zaoszczędzić w  
październ iku b r 3.336 zło tych. 
Zobow iązania taśmy m łodzie
żowej Nr 5 przyniosą 58 tys. zł 
oszczędności.

*
T ró jk a  m łodzieżowa na tka l

ni „A "  w ZPB im  S t K u n ic 
kiego zobowiązała się w ykonać 
roczny plan 5 dn i przed ter
m inem  K ol Drcndarz zobo
w iązała śię w ykonać sw ó j p lan 
roczny 10 dn i przed term inem .

Załoga ZPB im, M arcina  
Kasprzaka zobowiązała się w y
konać roczny plan do 20 gru
dnia.

J. P IL IC H O W S K I

, ,R azem  budujem y swe szczęśliw e ży c ie “ ,..

Lisi Bohaterki Pracy Socjalistycznej
p rz e u io d n ic z ą c e j k o łc h o z u  W ie l ik i j  Ł u g  — P ia s k o iu ii C zuchno

do chłopów polskich
Bohaterka Pracy Socjalistycznej, deputowana do Rady N ajw yż

szej ZSRR Praskowia Czuchno, przewodnicząca kołchozu wsi Wieli 
k ij Ług, rejonu Dowbyskicgo. obwodu żytomierskiego, nadesłała 
następujący list do chłopów polskich:

Powiaty Żywiec i Chrzanów wykonały 
plan skupu kontraktowanych ziemniaków!

(O d  w ła s n y c h  k o re s p o n d e n tó w  „S z ta n d a ru  M ło d y c h ")

•&
Wytężona praca nad zm obiłi- | zobowiązania w  niektórych

zowaniem chłopów do pełnego 
wykonania wszystkich zobowią
zań wobec państwa daje coraz, 
lepsze w yniki. Wskutek agitacji, 
prowadzonej wśród małorol
nych i średniorolnych oraz na
ciskowi chłopów na opornych 
kułaków, gromady, gminy, a 
nawet całe powiaty wykonują

dziedzinach skupu.
Wielu ZM P-owców, samo

dzielnych gospodarzy w pełni 
wykonało wszystkie zobowiąza
nia wobec państwa. Znaczna 
ilość chłopców i dziewcząt człon 
ków ZM P  zaagitowała również 
rodziców, którzy pierwsi w yko
nują dostawy i spłaty, dając 
przykład innym.

*
W jjn ik i d o b re j a g ita c ji

Walka  ze spekulacją t rwa

Surow e k a ry  na p oskarży
i szkodników gospodarczych

Dzięki czujności „d w ó je k “  spo | w arunkach. Duże zyski osiąga
łecznych ko n tro le ró w  i organó' 
K O .  zdemaskowano no torycz
nego spekulanta Stanisława K i- 
łimana z Nowej Wsi. P rzychw y
cono go w  c h w ili, gdy „ro z p ro 
wadza!“ wśród ludności mięso 
pochodzące z nielegalnego ubo
ju , k tó re  nie poddane było  oglę
dzinom  lekarsk im .

Stanisław K ilim an z zawodu 
rzeżn ik, b. w łaśc ic ie l dużego 
w arszta tu  ' i  sklepu masarskiego 
aby zm ylić  czujność w iadz 
odsunąć od siebie podejrzenie 
up raw ian ia  nielegalnego hand lu 
mięsem, z lik w id o w a ł o fic ja ln ie  
W roku ub ieg łym  swój w arszta t 
i sklep rzeźniczy, a jednocześnie 
pod płaszczykiem  prowadzenia 
gospodarstwa w ie jsk iego zaczął 
jeszcze bardzie j „ ro z w ija ć “  swe 
brudne in teresy. Kilim an sto 
sując podstępne i w y ra fino w an e  
m etody w y łudza ł od chłopów 
najlepsze sztuki byd ła , a następ
nie  dokonyw ał potajem nego u- 
boju w wysoce antysanitarnych

ne z brudnych m ach inac ji p o 
zw a la ły  speku lan tow i na p ro w a 
dzenie n iezw yk le  wystawnego 
try b u  życia.

Delegatura K o m is ji Specja lne j 
we W rocławiu skazała recydy
w istę Kilim ana na. 2 la ta  obozu 
pracy.

Tę samą karę  w ym ie rzy ła  
K om is ja  Specja lna w  Gdańsku 
b w łaśc ic ie low i sklepu rzeźn i
czego, a osta tn io k ie ro w n ik o w i 
spółdzielczej m asarni „Sam opo
moc Chłopska“ w Pelplinie, pow. 
Tczew — Franciszkowi Buńko- 
wi. k tó ry  o trzym yw ane dosta
w y mięsa rozprzedaw ał g łów 
nie hand larzom  łańcuszkowym  
i  in n ym  swoim  znajom ym , o g ra 
niczając do m in im u m  przydzia ł 
mięsa dla ludzi pracy.

Na okres 24 m iesięcy obozu 
pracy sk ie row a ła  Delegatura 
W oj. K o m is ji Specja lne j w W ar
szawie W. Bednarczyka zam. w  
pow. Ostrołęka i  M . Wrońską z 
Czarnowa.

W oj. k rakow sk ie , k tó re  szcze
góln ie mocno uc ie rp ia ło  od su
szy. zostało zwolnione od do
stawy z iem niaków , usta lonej 
dekretem  rządu dla innych w o
jew ództw . Do dostarczenia 
z iem niaków  zobow iązani są je 
dnak w  tym  w o jew ództw ie  
chłop i. k tó rzy  k o n tra k to w a li 
z iem niaki.

Znaczna część ch łopów  w oj. 
krakow skiego, uwłaszcza śred 
n io ro lnych . ulegając w p ływ o m  
ku łacko -speku lanck ie j p ropa
gandy. ociągała się początkowo 
z dostarczaniem  ko n tra k to w a 
nych ziem niaków . A le  ag ita to 
rzy, k tó rzy  w y ja śn ia li chłopom 
konieczność w ykonan ia  um ów

k o n tra k ta cy jn ych , osiągają co
raz lepsze w y n ik i.  I  tak dwa 
powiaty, Chrzanów i Żywiec, 
zakończyły już całkowicie skup 
kontraktowanych ziemniaków  

Coraz lep ie j przebiega w w oj. 
k ra k o w s k im  rów n ież skup zbo
ża. Chłopi 54 gromad już do 16 
bm. wykonali roczne plany sku
pu i nadal odwożą zboże ponad 
plan. W gminie Gromnik, pow. 
Tarnów, która odstawiła już 
310 kg zboża ponad plan. 
małorolny chłop Michał Legut- 
ko sprzedał państwu ponad plan 
150 kg zboża — natomiast ze 
sprzedażą zwleka jeszcze wielu 
wyzyskiwaczy.

<G. i W.)

O sobisty  p rz y k ła d  ZM P-ouacóin

M arian Siedliński, członek 
ZM P, gospodarujący na 3 ha we 
wsi Krotoszyce, pow. Legnica, 
w o j. w roc ław sk ie , dz ięk i dobre j 
up raw ie  ziem i i przestrzeganiu 
zasad ag ro techn ik i, m im o n ie 
sprzy ja jące j pogody zebrał z 45 
arów  110 q z iem niaków , z cze
go na tychm iast odw ióz ł pań
stw u 15 q, przekraczając znacz
nie plan. P rzyk ła d  M a ria 
na S iedlińskiego, k tó ry  jest 
nadzw yczaj ceniony i poważany 
przez m a ło ro lnych , a także śre
dn io ro lnych  ch łopów  za dobre 
gospodarowanie, a k tó ry  gorąco 
ag itu je  sąsiadów za w y k o n y w a 
n iem  obow iązków  wobec pań
stw a, w y w o ła ł'w ie lk ie  w raże

nie na in nych  chłopach, k tó rz y  
pospieszyli z odstawą zboża i 
z iem niaków , (zk)

Z M P -ow iec  Jan W ręlm iak ze 
w s i Brzeziny, pow. Brzeg, woj. 
opolskie, k tó ry  miał sprzedać 
państwu 17 q ziemniaków, sprze
da ł 20 q, a d rug i m łody gospo
darz z te j samej wsi, W alery 
R ychter, zam iast wyznaczonych 
mu 6 q dostarczył 10 q z iem n ia 
ków . P rzyk ła d  Z M P -ow ców  po
dz ia ła ł żywo na całą gromadę, 
k tó ra  postanow iła  domagać się 
od bogaczy wykonajoia zobow ią
zań wobec państwa i zorganizo
wać wspólną odstawę z iem nia
kó w  przed te rm inem . (gdj

A g iia c ję  za c zę li 
od ro d z ic ó w

P unktem  honoru każdego 
ZM P -ow ca jes t przekonanie w ła  
sny oh rodziców  do pa lnej i te r 
m inow e j dostawy i sp ła ty  zale
głości.

Mieczysław Dubiel, członek 
Z M P  ~z Lubiczek gm. Grębo 
szów, pow. Dąbrowa Tarnowska,
w oj. k rakow sk ie , dz ięk i n iestru 
dzonym  rozm owom  z ojcem 
spowodował, iż o jciec nie ty lk o  
w y p e łn ił w szystk ie  obow iązki, 
lecz dodatkowo sprzedał pań
s tw u 100 kg zboża i 2 tuczn ik i.

(gz)
Z M P -ow iec  Zygmunt Wrosz z 

Marchnowy, gm. Miszewo, pow. 
Sochaczew7, którego ojciec sprze
dał ju ż  pa iis tw u 50 q z iem n ia 
ków , uzyskał od niego przyrze
czenie, że do 1.11 w ykona wszysf 
k ie  obow iązk i wobec państwa.

(bb)

M ło d z ie ż  pom aga P a rtii 
ła m a ć  o p ó r k u ła k ó w

W Brodach gm. Katw7aria, 
pow. Wadowice, woj.i; krauow - 
skie trze j ku łacy Jóżef F ra
czek, Andrzej Kosek i  T w ar - 
dosz od m ów ili sprzedaży pań - 
stwu zboża, tłum acząc, iż go u c 
posiadają. Obecni na zebra-i:« 
ZM P -ow cy z m iejscowego kek. 
zdem askowali k łam stw a wv?.ys 
k iw aczy  i udow odn ili, iż -posia
da ją on i duże zapasy zboza

W  Siemiechowie gm. Grom - 
nik. pow. Tarnów znany w yzys
kiwacz Jan Kobylarczali, zobo
w iązany do sprzedania państwu 
20 q zboża domagał się p rz e ło 
żenia części zobowiązania na 
m a ło ro lnych  chłopów  Również 
kułak Wincenty Szopa z Niegar 
dowa gm. Koniusza, pow. Mic- 
chów, zobow iązań}7 do odsta 
w ien ia  35 q zboża żądał na ze
b ra n iu  g rom adzkim  zm niejsze
nia' zobowiązania. Dzięki czu j
nej postaw ie m łodych agitato - 
rów , k tó rzy  ostro nap ię tnow a li 
wrogą postawę ku łaków , ogół 
pracujących- chłopów od rzuc ił 
żądania bogaczy i zm usił ich do 
odstaw ienia całej ilośc i zboża.

(wg)

„D rodzy  przyjacie le !
W ubiegłym roku m ia łam

szczęście zwiedzić Waszą O j 
czyznę wraz z delegacją Z w ią z 
ku Radzieckiego. Zobaczyliśmy  
u Was wiele nowego i  dobrego 
Przekonaliśmy sie. że dem okra
tyczna Polska kroczy po drodze 
socjalistycznego rozwoju. Dele
gacja nasza, spotykała się wszę
dzie z serdecznym przyjęciem  
Wiedzieliśmy, że polskie masy  
pracujące w i ta ły  to naszych oso
bach. bohaterski naród radziec
ki,  jego arm ię  — wyzwolic ie lkę,  
wielk iego Wodza narodów całe
go świata  — Towarzysza Sta
lina.

Żywe zainteresowanie naszym  
życiem, i naszymi prob lem am i  
jest ja sk raw ym  dowodem tego, 
że naród polski pod k ie row n ic 
twem Polskie j Zjednoczonej Par 
t i i  Robotniczej, z Prezydentem  
Rzeczypospolitej Polsk ie j Bole
sławem Bierutem na czele k ro 
czy niezłomnie i. zdecydowanie  
drogą budowy socjalizmu.

W liście tym pragnę opowie
dzieć Wam o k ie rowanym  prze
ze mnie kołchozie wsi W ie l ik i j  
Lug, re jonu Dowbyskiego, obwo 
du żytomierskiego.

Po wypędzeniu zaborców fa-  I

szystowskich, kołchoźnicy nasi 
przys tąp i l i  pod k ie rown ic twem  
organizacj i p a r ty jn e j  do odbu
dowy rodzimego kołchozu. 
Wzniesiono ob iekty gospoda rcze 
i domy mieszkalne. Dom K u l t  l i 
ry, szkołę, b ib l iotekę i e lek t row 
nię. Zbudow aliśm y  7 obór, w kto  
rych znajduje się obecnie 7Ot) 
szt. bydła, 3 św in ia rn ie  na 60u 
szt. t rzody chlewnej, owczarnie  
na 500 owiec, termę drobiowa  
suszarnię chmielu. 3 spichrze na 
zboże oraz radiowęzeł W każ 
dym domu kołchoźnika jest obec 
nie św ia tło  e lektryczne i radio, 
prarwie każdy kołchoźnik  ma 
swoją biblioteczkę W s z y s t k i e  
dzieci ko łchoźników uczęszczają 
do średniej szkoły w ie jsk ie j

Z roku na rok rośnie urodza j
ność pól kołchozowych, a wraz  
z nią i dobrobyt kołchoźników

Ofiarna, iw iadom a praca i w y  
śoka ku l tu ra  up raw y ro l i  p rz y 
nosi nam. bogatą dn iówkę ob ra 
chunkowa  i dostatek Rodzina 
przeciętnego kołchoźnika  rap 
Niko ła ja  Benedysiuka o t rzym u
je w roku bież 36,3 q zboża 
około 5 tys. ru b l i  gotówką. 
14,5 q z iemniaków i wiele i n 
nych p roduk tów  Rodzina Jaku 
ba Naumczuka i w ie lu  innych

kołchoźników o trzym uje  jeszcze
więcej

Obecnie t rw a  u nas kampania  
podpisów pod apelem Ś w ia to 
w e j Rady P oko ju  Nusi ko łcho
źnicy, tak ja k  i ca ły naród r a 
dziecki złożyli jednomyśln ie  
pod tym his torycznym doku 
mentem swoje podpisy, popie
rając je stachjjnowską praca.

Naród radziecki pod k ie ro w 
nictwem pa rt i i  komunistycznej 
i. Towarzysza Stalina pomyśln e 
buduje komunizm Jesteśmy 
przeciwko wojnie, jesteśmy za 
pokojem na całym ¿wierne. 
Pragniemy p r -y jazm  z całą po
stępową ludzkością.

Razem z nami budu ją swe 
szczęśliwe życie masy pracujące  
Polski i innych k i a jów  de
m okrac j i  ludowej oraz ludzie  
dobre j woli  na całym św>ecie. 
Nie pozwolą on? im per ia l is tom  
a.nglo - amerykańsk im  pchnąć 
ludzkość w otchłań nowej w o jn y  
św ia towe j

Dzisiaj, w  znamienne dn i  
Miesiąca Pogłębienia Przy jaźni 
Polsko ■ Radzieckie j śle Wam  
moje pozdrowienia  « najlepsze 
tyczenia dalszego umacniania  
potęgi ekonomicznej Waszej 
Ojczyzny  t powodzenia w  szla
chetnym dążeniu do zbudowania  
socjalizmu w  Waszym kraju.

Niech żyje niewzruszona p rzy
jaźń i b ra te rsk i sojusz Z w iązku  
Radzieckiego « Ludowo-D em o
kra tyczne j Polsk i!“  '-

Jedną z na jw iększych inwestyc j i  P lanu G-letniego jest budowa m ag is tra l i  piaskowej, mającej 
połączyć n iewykorzystane dotychczas zasoby piasku pustyn i B łędowskie j z kopa ln iam i ruecKl

śląskiej.
Już w  te j c h w i l i  5 kopa lń  zostało podłączonych do m agistra l i ,  k tó ra  całkowicie zosta

nie ukończona w 1955 roku.
Na zdjęciu : Junacy 36 brygady SP budują w ykop  pod północną l in ię  m ag is tra l i  piaskowej. 

Ziemię z w yko pu  wywożą  —  maszynista ZM P -ow iec  Ju l ian  Osiak i palacz Józef Szatkowski.
CAF  —  iot. Baranowski



W  odpow iedzi ko ledze N, S.

Czy i dlaczego różnica pomiędzy tempem rozwolu przemysłu
T G. CHARM M OW

„W yda je  słe, że tu t k w i  )a-  
%aś sprzeczność. Piszecie, że 
podstawową pprzyczyną  obec
nych trudnośc i jest dyspro
porc ja  is in ie ją  ca pomiędzy  
szybko rozw ija jącym  się prze
mysłem, a pozostającym w  t y 
le ro ln ic twem . A  jest przecież 
fak tem  bezspornym, że obec
nie w  Polsce mamy m n ie j  lu d 
ności, niż w  okresie przedwo
jennym . że uzyskaliśmy o b f i 
te tereny rolnicze ną Ziemiach  
Zachodnich, a równocześnie w 
stosunku do okresu przedwo
jennego wzrosła produkc ja  
♦mua. In n y m i  s łowy  — rodz i
na się zmniejszyła, a urosła 
spiżarnia. Czyż — wobec tego
—  są uzasadnione przyczyny,  
dla k tórych rodzina ma od
czuwać trudności w zaopatry
w a n iu  się w p rodu k ty  żyw no
ściowe?“ .

T ak  b rzm i nadesłany do na 
szej re d a kc ji lis t, podpisany 
in ic ja ła m i „N . S.'‘.

Ko lego N. S.! Na wstępie 
k ró tk a  uwaga do przytoczone
go przez Was p rzyk ładu . Jest 
on troszkę n a iw n y  i mocno 
n ie  pogłębiony. Bo je ś li pod 
„ro d z in ą " rozum iecie ca ły nasz 
naród, to  m usicie zw rócić 
uwagę na zasadnicze zm iany, 
k tó re  zaszły po w yzw o len iu  w  
dziedzin ie za trudn ien ia  po
szczególnych w a rs tw  ludności.

Z m iany  te w yka zu je  bardzo 
w yraźn ie  porów nan ie  spisów 
ludności w  r. 1931 i w  r. 1950. 
W  r. 1931 ludność ro ln icza sta
n o w iła  61.4 proc. całe j lu dn o 
ści. ludndść poza ro ln ic tw e m
—  38.6 proc. całej ludności. W  
ro ku  1950 ludność n iero ln icza 
s tanow iła  54,25 proc. całej lu 
dności, a ludność ro ln icza t y l 
k o  45,75 proc. ca łe j ludności. 
W  ten sposób o ile  przed w o j
ną większość ludności stano
w iła  ludność ro ln icza, o ty le  
już w  1950 r. w iększą część 
ludności s tanow iła  ludność po
zaroln icza W  roku 1951 osią
gnęła ona liczbę 5.200.000 
osób.

Jasną jest rzeczą, ie  ten 
wzrost liczby pracujących po
za rolnictwem, wzrost w ywo
łany szybkim tempem uprze
mysłowienia kraju, stwarza 
poważne dodatkowe zapotrze
bowanie na produkty rolnicze 
i jest jednym ze źródeł trud
ności w  zaopatrzeniu miast.

Powiecie, że przecież ci lu 
dzie zanim  przysz li do prze
m ys łu  tak samo ja d a li ja k  
obecnie, różnica jes t ty lk o  ta 
ka, że przedtem  ja d a li na wsi, 
a obecnie ja da ją  w  ośrodkach 
przem ysłow ych i  m ie jsk ich . 
O tóż tak  nie jest. Po pierwsze 
lu dz ie  ci o trzym a li znacznie 
lepsze w a ru n k i by tu , n iż daw 
n ie j, co spowodowało, że zw ię
kszyły się ich w ym agania — lu 
dzie ci chcą lep ie j się ubrać, 
■więcej i lep ie j zjeść. Po drugie 
(zapam ięta jc ie  to  sobie dobrze) 
w  Polsce przedwrześniowej 
było na wsi ponad siedem m i
lionów- ludzi, zwanych przez 
ówczesny reżim „zbędnymi“. 
Ludzie ci nie m ieli na w si nic 
do roboty, a żyli nędznie —  
albo kątem u krewnych, albo 
jakim iś dorywczymi, nędznie 
opłacanymi pracami. Ludzie 
ci gorzej się odżywiali aniżeli

i tempem rozwoju rolnictwa
jest przyczynq obecnych trudności?

psy. Obecnie nie ma ludzi 
zbędnych — każdy ma prawo 
do pracy. W idzim y więc, że 
zapotrzebowanie na produkty 
rolno - spożywcze musiało 
wzrosnąć ze strony tych ludzi, 
którzy otrzym ali od państwa 
ludowego znacznie iepsze w a 
runki bytu niż dawniej.

Jak nadąża za tym  w zro
stem zapotrzebowania ro ln i
c tw o i  ja k ie  jest w  po rów na
n iu  z tem pem  w zrostu prze
m ysłu. tem po w zrostu  nasze
go ro ln ic tw a ?

Jeżeli przyjąć za 100 pro
dukcję przemysłu wielkiego i 
średniego w  roku 1938, to w e
dług planu na rok 1951 pro
dukcja ta wyniesie 268. Je
żeli natomiast przyjąć za 100 
globalną produkcję rolnictwa 
w roku 1938, to według planu 
na rok 1951 wyniesie ona 106.

Z w y liczen ia  tego w id z im y  
w yraźną  dysp roporc ję  pom ię
dzy tem pem  rozw o ju  p rzem y
słu socjalistycznego, a tem 
pem rozw o ju  ro ln ic tw a . Skąd 
się ta dysp roporc ja  bierze, 
dlaczego nasze ro ln ic tw o  nie  
może nadążyć za tem pem  roz
w o ju  przem ysłu?

N ie  może ono nadążyć za 
tem pem  rozw o ju  przem ysłu 
dlatego, że jes t ro ln ic tw e m  in 
d yw idu a lnym , d ro bn o tow a ro - 
w ym  lu b  częściowo ro ln ic tw e m  
typu  kap ita lis tycznego, k tó re  
n ie  może w  p e łn i stosować no 
woczesnych maszyn, zdobyczy 
ag ro tech n ik i i powiększać w  
tem pie kon iecznym  sw o je j 
p ro d u kc ji. W praw dzie  w a ru n 
k i stworzone przez w ładzę lu 
dową s tw arza ją  m ożliw ości 
znaczenie szybszego rozw o ju  
ro ln ic tw a  n iż  w a ru n k i k a p ita 
listyczne, ale n ie  s tw arza ją  one 
i n ie  mogą stwarzać w a ru n 
ków  d la  tak iego  tem pa rozw o
ju  ro ln ic tw a , k tó re  by  z l ik w i
dow ało dysp roporc ję  w  tem 
pie rozw o ju . Na p rzyk ła d  ro l
n ic tw o  in d y w id u a ln e  nie  może 
w  pe łne j m ierze stosować ta 
k ich  ś rodków  ochronnych, dla 
łagodzenia u jem nych  w p ły w ó w  
n iep rzychy ln ych  warunków ' 
k lim a tycznych , ja k ie  dostępne 
są ty lk o  d la  gospodarstw  w ie l
k ich . R o ln ic tw o  in d yw id u a ln e  
nie  może nadążyć za tempem 
rozw o ju  przem ysłu soc ja lis ty 
cznego, gdyż pom im o og ran i
czeń. k tó re  w p row adz iła  w ła 
dza ludow a w  stosunku do 
dz ia ła lności w yzysk iw aczy  i 
speku lantów , podlega ono, 
choć w  ogran iczonej m ierze — 
w ahaniom  ry n k o w y m , dz ia ła
n iom  żyw io łu  rynkow ego, k tó 
re pow odu ją  z ko le i n ie ró w n o - 
m ierność rozw o ju  ro ln ic tw a  i  
un ie m o ż liw ia ją  bezpośrednie 
p lanow anie  ro ln ic tw a . Na 
p rzyk ład  w  ub ieg łym  roku  za
rysow a ła  się poważna dyspro
po rc ja  pom iędzy szybk im  roz
w o jem  h o do w li trzody , a n ie - 
nadąża.iącym rozw o jem  bazy 
paszowej. Rok bieżący poka
zuje nam znów ja k  bardzo 
podlega wrahan iom  p rodukc ja  
in dyw idua lnego  ro ln ic tw a  pod 
wypływem n iesp rzy ja jących  
w a ru n kó w  k lim a tyczn ych  (su
sza).

P ow sta je  py tan ie : jeże li in 
dyw idu a lne  ro ln ic tw o  nie  m o
że nadążyć za tem pem  rozw o
ju  up rzem ysłow ien ia  k ra ju , 
czy należy rozw ija ć  up rzem y
s łow ien ie  w' ta k im  tem pie, w  
ja k im  m y je  rozw ijam y?  Czy, 
skoro ro ln ic tw o  in d yw id u a ln e  
przez swoje w o ln ie jsze tem po 
rozw o ju  pow oduje  dysp ropor
cje w  naszej gospodarce, czy 
nie na leżałoby dostosować 
tempa rozw o ju  przem ysłu do 
tem pa rozw o ju  ro ln ic tw a  i w  
ten sposób un iknąć  dysp ropor
c ji w  naszej gospodarce?

S tanow isko ta k ie  by łoby  
błędne i  szkod liw e dla in te 
resów państwa i  narodu, bo 
zaham owałoby jego rozw ój 
gospodarczy i k u ltu ra ln y , bo 
spowodow ałoby słabość i za
cofanie naszego państwa i na
rodu, bo zadecydowałoby o je 
go os łab ien iu  wobec anglo- 
am erykańskiego im p eria lizm u . 
B y ło b y  ono n iezm ie rn ie  szko
d liw e  dla  k lasy  robotn icze j, 
ponieważ m usia łoby spowodo
wać chroniczne bezi-obocie. 
B y ło by  ono n iezm ie rn ie  szko
d liw e  dla  ch łopów  p ra c u ją 
cych, ponieważ uprzem ysło
w ien ie  k ra ju  jest źród łem  ich 
dobrobytu . Z a trzym an ie  u - 
p rzem ysłow ien ia  oznaczałoby 
zm niejszenie za trudn ien ia  w  
przem yśle o m ilio n y  osób. Spo
w odow ałoby to w ie lk i spadek 
s iły  nabyw czej ludności m ie j
skie j i zwęziło ryne k  zbytu dla 
a r ty k u łó w  ro ln iczych . A  ja k  
w iadom o, b ra k  szerokiego ry n 
ku  zbytu  dia a r ty k u łó w  ro ln i
czych b y ł v,' okresie przedw o
je nn ym  jedną  z p rzyczyn nę
dzy wsi. Spowodow ałoby to 
po jaw ien ie  się na w s i now e j 
a rm ii „zbędnych“  ludz i. W re
szcie takie zahamowanie tem 
pa rozwoju przemysłu i zw ę
żenie rynku zbytu na artyku 
ły rolnicze, pojawienie się 
arm ii bezrobotnych w  m ia
stach i „zbędnych“ ludzi na 
wsi —  umocniłoby elementy 
kapitalistyczne w naszym k ra
ja , pozwoliłoby na wzmożo
ny wyzysk tych „zbędnych“ 
ludzi przez kułaków  i niedo
b itk i kapitalistów miejskich, 
umocniłoby te elementy, rozzu 
chwaliło je  i stworzyłoby n ie
bezpieczeństwo odrodzenia się 
stosunków kapitalistycznych w 
naszym kraju . W  ten sposób 
zahamowana zostałaby budo
wa socjalizmu w Polsce.

Może w ięc, wobec tego, żę 
n ie  można zm niejszyć tempa 
uprzem ysłow ienia, należy s fo r 
sować tem po rozw o ju  ro ln ic 
tw a  przez sztuczne fo rsow a
nie spółdzielczości p ro d u k 
cy jne j?

Rzecz jasna, że i ta k ie  roz
w iązan ie by łob y  błędne i 
szkodliw e. P rzejście ro ln ic tw a  
indyw idu a ln eg o  . na to ry  go
spodark i zespołowej jes t p ro 
cesem d łu g o trw a łym , onar- 
ty m  o narastan ie  s ił m ate
r ia ln y c h  państwa, o w zrost 
p ro d u k c ji przem ysłow ej, p ro 
d u k c ji maszyn ro ln iczych , 
o prze łom  w  świadom ości

W  sprawie werbunku młodych kadr do górnictwa

0 nadgorliwcach i biurokratach
Przez W ydział Zatrudnienia 

w  Katowicach przechodzą 
wszyscy kandydaci do pracy w  
górnictwie, kierowani przez 
terenowe wydziały zatrudnie
nia z całej Polski. Tu dopiero 
otrzym ują oni przydział na 
kopalnię. Tu również przyje
chał między innym i 20-lelni 
Tadeusz Koszelak z woje
wództwa kieleckiego. Chciał 
pracować w kopalni, bo agi
tator z tró jki gromadzkiej za
pewnił go, że ".archi już w 
pierwszym miesiącu od 1090 
do 2900 złotych i natychmiast 
otrzyma mieszkanie. Koszelak 
nie pytając nikogo więcej, 
wsiadł w  pociąg i przyjechał 
do Katowic. Po przybyciu roz
czarował się. oburzył i nie słu
chając żadnych wyjaśnień, od
jechał z powrotem do swojej 
wsi... Zaplanował już sobie do
kładnie co zrobi z zarobiony
m i pieniędzmi. Wyjeżdżając 
na Śląsk obiecał swojej dziew
czynie, że w ciągu miesiąca 
sprowadzi ją do siebie, pobio
rą  się... że otrzyma zaraz mie
szkanie.

Skąd ów „agitator“ wziął 
„fak ty“, przy pomocy których 
namówił Koszelaka do w yjaz
du na Śląsk?

Prawdą jest bowiem, że doś
wiadczony górnik, przodownik 
pracy m o ż e  zarobić dwa ty 
siące złotych. Prawdą jest 
również, że w budujących się 
nowych osiedlach górnicy o- 
trzym ują mieszkania... Agita
tor chciał widocznie ułatwić 
sobie pracę „wyjaśniającą“ i 
bezmyślnie, k łam liw ie zapew
n ił chłopca, że warunki takie 
gwarantuje mu państwo już o l 
pierwszego dnia. „Dobra wo
la “ nieszczęsnego agitatora 
była tak wielka, że gotów był 
on malować kopalnię jako... 
miejsce pracy, gdzie świeci 
słońce i rosną piekne kwiatv...

W  rezultacie: Koszelak nie 
pracuje w  kopalni.

B E Z M Y Ś L N Y  U R Z Ę D N IK  
W Y D Z IA Ł U  Z A T R U D N IE N IA

Również do W ydziału Za
trudnienia w Katowicach zgło
sił się stary, trzęsący się i 
chory człowiek spod Sando
mierza. Do roboty w węglu 
skierował go urzędnik tam tej
szego W ydziału Zatrudnienia, 
ehoć od jednego spojrzenia 
mógł się zorientować, że kan 
dydat nie odpowiada w aron- 
¥ o m  przyjęcia do kopalni tak

ze względu na podeszły wiek, 
jak  i zły stan zdrowia.

W idocznie u rzę dn ik  W y
dzia łu  Z a trud n ie n ia  nie za
dał sobie tru d u  m yślenia . Po
w iedziano m u: potrzeba ludzi 
do węgla, to  on k ie ru je . A  czy 
ludzie  c i nadają się do tę j p ra 
cy... to  ju ż  nie jego sprawa.

W ypadk i powyższe n ie  są na 
szczęście masowe. Większość 
kandyda tów  nada je się do p ra 
cy w  gó rn ic tw ie  i jest .uczciw ie 
po in fo rm ow ana o w arunkach  
pracy i płacy. N iestety, zano
tow a liśm y  również. k ilk a  
„k w ia tk ó w “  bezdusznego po
dejścia do kandyda tów  ju ż  w 
samych kopaln iach.

DLAC ZEG O  M A JĄ
NO CO W AĆ NA DWORCU?
Przypuśćm y na p rzyk ład , że 

grupa chłopców  zostaje sk ie
rowana na kopa ln ie  ..D ym i
tro w ". że przy jeżdża ją  tam  oni 
w  sobotę po godzinach urzę
dowania. B iu ra  będą czynne 
dopiero w  poniedzia łek, ró w 
nież dopiero w  poniedzia łek 
będzie można chłopców  w ciąg
nąć do rozm a itych  ksiąg, ich 
k a r ty  um ieścić w  segregato
rach i w  w y n ik u  tego wydać 
im  sk ie row anie  do ho te lu  ro 
botniczego. Do pon iedz ia łku  
kandydac i na g ó rn ikó w  muszą 
sobie radzić w łasnym  przem y
słem. Mogą przespać się np. na 
dworcu...

A przecież w  biurku tow. 
Czecha referenta zatrudnienia 
leży pisemko ze Zjednoczenia, 
w którym  wyraźnie napisano: 
„...ze względu na napływ no
wych pracowników do kopalni 
i nieokreśloną porę ich przy
bycia, należy wydać strażni
kowi dziesięć koców, poduszek 
i bieliznę pościelowa, które wrę 
czy on ludziom, skierowanym  
do pracy w odnośnej kopalni i 
skieruje ich do hotelu robot
niczego“...

Zarządzenie to n ie  zostało 
wykonane. Tow. Czech i k ie 
ro w n ik  hotelu robotniczego 
s k w ito w a li te sprawę jednvm  
zdaniem : no. dobrze, a k to  bę
dzie p łac ił, je ś li pom iędzy kan 
dyda tam i znajdzie się ktoś n ie 
uczciwy, pobierze pościel i koc 
i u lo tn i się z n im i? !

A  oto s k u tk i:  trzech mło
dych chłopców, czekających 
na jednej z kopalń dwa dni na 
badanie lekarskie i nie posia
dających skierowania do ho
telu robotniczego, wróciło z po 
wrotem do Katowic i zażąda

ło skierowania do „każdego in - \ 
nego zakładu pracy tylko nie 
do kopalni“.

Niepokojąca jest również I 
sprawa ubrań roboczych. M i
nisterstwo w wydanej ulotce 
inform acyjnej zapewnia, że: 
otrzyma je każdy ochotnik do 
pracy w węglu. W  praktyce 
jednak nie wszystkie kopalnie 
decydują się wydać ubrania  
już od pierwszego dnia. Obie- ; 
cują, że wydadzą je po dzie
sięciu dniach, a niektóre na
wet po trzech miesiącach pra
cy. Jedynie Katowickie Z jed
noczenie Przemysłu Węglowe
go uregulowało tę sprawę na
tychmiast i zapewniło kandy
datom ubrania.

W ydaje nam się, że jeśli 
istnieją obiektywne trudności | 
uniemożliwiające innym zjed
noczeniom pójście w siady j 
Z jednoczenia Katowickiego  
Ministerstwo Górnictwa^ oraz 
Ministerstwo Pracy i Opieki i 
Społecznej zajmujące się w er
bunkiem ludzi do węgla po- j 
winny -za pomocą prasy i in - \ 
strukcji informacyjnych dla j 
urzędników terenowych w y
działów zatrudnienia poinfor
mować kandydatów na górni
ków o konieczności zabrania 
ze sobą starego ubrania, w  
którym  przepracują k ilka  
pierwszych dni.

Z powyższych faktów w y
ciągnęliśmy następujące w nio
ski: Oba Ministerstwa, za j
mujące się werbunkiem i ulo
kowaniem ludzi na kopal
niach. powinny zainteresować i 
się raz jeszcze tym, jak w y 
gląda w terenie rozprowadze
nie m ateriałów propagando
wych, jak  pracują w terenie 
werbunkowe piątki gminne i 
tró jki gromadzkie i czy po
siadają dokładne dane o pra- i 
wach i obowiązkach nowoza- 
trudnionych w węglu.

Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej powinno również 
większą uwagę zwrócić na 
pracę terenowych wydziałów  
zatrudnienia, by nie zdarzały 
się wypadki niepotrzebnego 
kierowania do węgla nieodpo
wiednich ludzi. 5V samych zaś 
kopalniach trzeba byłoby jak  
najszybciej zlikwidować biu
rokratyczne i przewlekle za
łatw ianie formalności przyję
cia oraz zapewnić realizację 
zarządzeń Ministerstwa Gór
nictwa, docierających do nich 
poprzez zjednoczenia.

EW A  W ACO W SKA 1

ch łopskie j, o zrozum ien ie ko 
nieczności tego procesu, o 
pe łną dobrowolność i o na 
rastan ie  k a d r ch łopsk ich  d la  
poprowadzenia przyszłych ze
społów  i w reszcie  — o um oc
n ien ie  i  rozw ó j is tn ie jących  
spó łdz ie ln i ja k o  p rzyk ład u  
dla mas ch łopskich. W szel
k ie  sztuczne fo rsow an ie  b y ło 
by ty lk o  szkod liw e i p o d ry 
w a łob y  całą sprawę prze jścia 
na to ry  spółdzielczości p ro 
d u kcy jn e j. W iadom o, że aby 
założyć spó łdzie ln ie , trzeba, 
by ch łop b y ł przekonany o 
je j konieczności, trzeba, by 
państwo dysponowało odpo
w ie d n im i m aszynam i ro ln i
czym i, trzeba, by  ch łop nau
czył się k ie row ać dużą gospo
darką.

S koro w ięc n ie  można za
trzym ać tem pa uprzem ysło
w ien ia  i  n ie  można sztucznie 
forsow ać spółdzielczości p ro 
d u k c y jn e j na w s i —- to 
trzeba zrozumieć, że dys
p ropo rc je  m iędzy tem pem  roz 
w o ju  przem ysłu i  tem pem  
rozw o ju  ro ln ic tw a  są n ieu 
n ikn io n e  i na dłuższy czas 
są z ja w isk iem  tow arzyszącym  
naszemu ro z w o jo w i gospodar 
czemu. Jesien ią ro ku  bieżą
cego s k u tk i te j dysp rop o rc ji 
odczuw am y szczególnie —- ze 
w zględu na n iedobre w a ru n 
k i k lim a tyczne  —  suszę, k tó 

ra wpłynęła na zmniejszenie
p lonów  z iem niaków  i u tru d 
n iła  s iew y jesienne. T ru d n o 
ści w yn ika ją ce  z te j dyspro
p o rc ji, pogłębione przez n ie 
korzystne  w a ru n k i k lim a ty 
czne —  zosta ły w yko rzystane  
przez e lem enty k u ła c k ie  i  ka 
p ita lis tyczne  na w s i i w  m ie 
ście, k tó re  je  jeszcze ba rdz ie j 
pogłęb iły.

O zmniejszenie tych trud 
ności walczymy przez zdecy
dowaną walkę z elementami 
spckulanckimi w mieście i na 
wsi, przez uporczywą akcję 
uświadamiania o wyższości 
gospodarki kolektyw nej nad 
gospodarką indywidualną, 
przez umacnianie sojuszu ro
botniczo - chłopskiego, przez 
wprowadzanie de rolnictwa 
nowej, socjalistycznej tech
niki.

Poważną rezerwę produk
cyjną rolnictwa stanowią Pań 
stwowe Gospodarstwa Rolne, 
jak  również rozwijające się 
spółdzielnie produkcyjne. Is t
nieją także znaczne możli
wości zwiększenia przy po
mocy państwa produkcji w  
gospodarstwach chłopów pra 
cujących. Produkcja ta bę
dzie się wzmagać w miarę 
rozwoju naszego przemysłu—  
w miarę oddawania rolnic- 
twu coraz większych ilości 
maszyn, nawozów sztucznych, 
traktorów, artykułów  przemy 
słowrych.

K ończym y i  p ros im y Was, 
kolego N. S., o napisanie do 
nas, czy sprawa jes t ju ż  dla 
Was jasna.

(J. W.)

Budowniczowie 
Uniwersytetu Moskiewskiego 

-  jego studentami
Budowniczowie Pałacu N a uk i na Le n inow sk ich  Górach są

dziś s tudentami.
S lusa rz -e lek t ryk  W ik to r  Kozłow, laborantka  fa b ry k i  cemen

tu Zo ja  Owsiann ikowa, m onte rzy  M icha ł Paw łów  t I l ia  
| G orłotu uczą się już  dziś nd  wydz ia le  geografi i  Un iwersyte tu  
1 Moskiewskiego  im . Łomonosowa.

JÓZEF PRUTKOWSKl rys. H Krzysztofiak

Nn drzw iach w y tw o rn a  tab liczka  
„M adam  Bażant rady daje.
Najlepsza na kw iec ie  kosmetyczka  
Specjalność: w ągry  i  liszaje.
Tudzież na j tan ie j  tu  kupisz  
Maść na swędzenie i łupież".
Podczas ,,reperac j i“  obw is łych pow iek  
Madam  Bażant m ów i o synu:
„ M ó j  Dżek, to p ra w d z iw y  cz łowiek  
Ledw ie  zaczął z tą medycyna.,
Ledw ie  w  dwa la ta z rob i ł  p ierwszy rok  
Od razu z r o b i ł1 tak ogromny krok,
Że na termometrze bez trudu, żadnego 
Wie i le stopni Celsjusza i... tego drugiego. 
Tak, proszę pani, po kreskach Celsjusza 
M ó j s łodk i Dżek wychodzi na geniusza".

Stąd, ja k  na d łon i w idać 
M oskwę. W  ja k ą  stronę nie 
spojrzysz, wszędzie dum nie 

I wznoszą się wspaniałe, jasne, 
w ysokie  gm achy. To tu, na 

; Le n inow sk ich  G órach rośnie 
> w ie lka  budow la  M osk iew - 
j  skiego U n iw e rsy te tu  P aństw o- 
| wego.

Już ty lk o  dn i dzie lą od 
I c h w ili, k ie dy  do gabinetów  i 
sal w yk ła d o w ych  nowego 

! gmachu w e jdą  studenci, aspi
ranci, w yk łado w cy . Będą się 
tu  uczyć rów nież ci, k tó rzy  
w łasnym i rę ka m i bu do w a li 
ten w span ia ły  Pałac N auki.

...Wiosną bieżącego roku  na 
m eta low ych kons trukc jach  
głównego gm achu p ra cow a li 
m łodz i ślusarze —  e le k trycy : 
W iktor Kozłow i A nw ar Sza- 
kirow. M e tr za m etrem  cią
gnę li on i sznury e lektryczne. ■ 
W chodząc na 19 p ię tro  nowe
go gmachu, A n w a r rz e k ł do 
tow arzysza:

— No W itia , jesteśm y na 
tw o im  w ydzia le .

Na 19 p ię trze  m ieścić sję 
będzie w yd z ia ł geograficzny, 
k tórego studentem  został w  
dn iu  1-go w rześnia —  W ik to r  
K ozłow .

W ik to r  jeszcze w  szkole 
pas jonow ał się geografią. M a 
rz y ł o tym , by zostać geogra
fem  —  uczonym . P rzeczyta ł 
dz ies ią tk i książek op isu jących 
podróże i  odkryc ia . A  z roz
poczęciem w o jn y  m łody czło
w iek  rozpoczął stud ia  geogra
ficzne bez książek i map, po 
prostu  w  marszach i bojach 
żo łn ie rsk ich . Zakończyła  się 
w o jn a  — zwycięsko. I  di a 
W it i znowu o tw o rzy ła  się 
droga do zrea lizow ania  prag
n ień wczesnej m łodości.

Po pow rocie  z w o jska  W ik 
to r  w s tą p ił do w ieczorow ej 
szkoły dla m łodzieży p ra cu ją 
cej. A  k ie d y  przeszedł do 8-e j 
klasy, rozpoczęto budowę 
gm achu un iw ersyteck iego na 
Len inow sk ich  Górach. Razem 
z in n y m i m ło d ym i ro b o tn ik a 
m i W ik to r  przyszedł na budo
wę. I  w  k ró tk im  okresie cza
su kom som olec K oz łow  został 
jednym  z p rzo do w n ików  na 
budowie.

W  s ie rpn iu  ub. ro ku  „L ite -, 
ra tu rn a ja  G azieta“  o p u b liko 
wała lis t, podpisany przez k ie 
ro w n ic tw o  M oskiewskiego Pa
łacu N a uk i pt. „C zekam y na 
Was — na ucze ln i“ . —  L is t 
sk ie row any b y ł do m łodzieży 
z budow y.

Na budow ie  zorganizowano 
ku rs y  przygotow aw cze dla 
m łodzieży robotn icze j n ie  ma
jące j pełnego średniego w y 
kształcenia. W y k ła d a li na tych 
kursach pro fesorow ie , asp i
ran c i i s tudenci U n iw ersyte tu . 
Na ku rsy  te w s tą p ił rów nież 
i W ik to r. W  lip cu  zdał egza
m in  i o trzym a ł św iadectwo 
do jrza łości, a jesien ią  p rzy 
s tąp ił do egzam inów w stęp
nych na uczelnię. S pe łn iło  się 
m arzenie chłopca zostanie 
geografem.

S p e łn iły  się rów nież życze
nia  w ie lu  dziesią tek innych  
budow niczych Pałacu N a u k i 
—• w s tą p ili w  ty m  ro k u  na 
U n iw e rsy te t M oskiew ski. W  
przestrzennych salach geogra
ficznego w yd z ia łu  razem z

Kozłow em  słucha w yk ła d ó w  
w ic iu  jego ko legów  z terenu 
budowy.

Oto n iewysoka szczupła 
dziewczyna — L u d m iła  Pa- 
szelkina, w ychow anka domu 
dziecka, p rzy jecha ła  do M o
skw y z w łodzim ie rsk iego ob
wodu. S tolica po w ita ła  ją  
serdecznie. Zdobyła tu ta j za
wód geom etry i rozpoczęła 
prace na budow ie. Teraz stu
d iu je  geodezję.

pokój, a Iw an Chmielów?®
zm ężniał i w yrósł. W łasnym i 
ręka m i sadził leśne pasy 
ochronne, b ra ł udzia ł w budo
w ie tam y przyszłe j kołchozo
w e j e le k tro w n i wodnej.

—  Synu — pow iedz ia ł o j
ciec do Iw ana — m am y po
tężną i wszechstronną gospo
darkę. Zarządzać n ią  p o w in n i 
ludz ie  wysoce w ykszta łcen i, 
jedź do M oskw y i ucz się.

W  M oskw ie  C hm ie low sk i 
po d ją ł szlachetne postanow ie
nie  — z początku popracu je  
na budow ie nowego gmachu 
un iw ersyteckiego na Le n inow 
skich  Górach, a później zo
stan ie studentem  tegoż u n i-

W  k o ry ta rz u  gm achu u n i
w ersyteckiego spotkać można 
rów nież Iw ana Chmielów • 
skiego — niewysokiego w zro 
stu, o p y ta ją cym  i  poważnym  
spo jrzeniu . Jest on rów nież 
studentem  w yd z ia łu  geog ra fi
cznego. Przed rok iem  p rz y je 
cha ł C hm ie low sk i do M oskw y 
z kursk iego  obwodu.

K ie d y  Iw a n  b y ł jeszcze ucz
n iem  średnie j szkoły, razem 
z in n y m i dzipćm i często cho
dz ił w  pole podczas żn iw  i 
zb ie ra ł kłosy.

—  K łos do kłosa —  o jczy
źnie snop —  m ów iła  uczniom  
nauczycie lka — nadejdzie ta 
k i czas k ie d y  zbierać będźie- 
m y z naszych pól zb iory 
d w u k ro tn ie  i  trzy k ro tn ie . Za
zie lenią się w  naszej m ie jsco
wości m łode lasy sadzone przez 
was, a w  pob liżu  w iosk i po
w stan ie duża tam a, k tó ra  do
starczy ene rg ii d la  no w o w y- 
budow anej e le k tro w n i w od
ne j i m łynów .

W ojna  u n ie m oż liw iła  re a li
zację tych  p lanów . A le  nastał

w ersyte tu . A  za pięć la t  Iw a n  
C hm ie low sk i w ró c i do rodz in 
nego kursk iego  obwodu ja k o  
geogra f-hydro log.

Zajęcia w ydz ia łu  geogra fi
cznego odbyw a ją  się jeszcze 
w  s ta rym  gm achu un iw e rsy 
teck im  na M ochow ej. B udo
wa wspaniałego gmachu na 
Len inow sk ich  G órach dobiega 
końca. W okó ł wspaniałego 
Pałacu N a u k i uk łada  się 
k w ie tn ik i,  k lom by, a s fa ltu je  
dziedziniec, zakłada ogród bo
tan iczny. Sznur samochodów 
zwozi sprzęt d la  gabinetów  i 
p racow n i, eksponaty do m u 
zeum un iw ersyteckiego , ład 
ne m eble do przestrzennych 
sal w yk ła d o w ych  i p rz y tu l
nych poko i s tudenckie j bursy,

I  b lis k i jest ju ż  dzień, k ie d y  
w yd z ia ł geog ra fii prze jdz ie  do 
nowego gm achu na L e n in o w 
skich Górach.

Jasne, przestrzenne sale za
pe łn ią  studenci i wśród ivch  
będą ci, k tó rzy  b ra li udzia ł 
w  budow ie  tego wspaniałego 
Pałącu N auk i.

TE A T R
„ P o e m a t pedagog iczny(( na scenie T ea tru  N ow ej W arszaw y

Poem at go rących  serc
Pow sta ło  p ierwsze w  h is to 

r i i  ludzkości państwo p ro le 
ta riack ie . A le  spuścizna, ja ką  
o trzym a ło  po rządach obszar
n ik ó w  i bu rżu jów , by ła  s tra 
szna. Zacofanie i ciem nota 
mas ch łopskich, nędza ro b o t
n ików . zburzone w  w o jn ie  
św ia tow e j m iasta i  zniszczone 
wsie.

I  s ie ro ty : 6.000.000 bezdom
nych dzieci na ulicach.

Spraw a bezdom nych pa liła  
na jgoręce j. Dzieci —  p rz y 
szłość K ra ju  Rad. P ow sta ją  
ko lon ie  i dom y dia bezdom
nych, n ie le tn ich  przestępców, 
W ładza radziecka w ysy ła  na 
te odpow iedzia lne p laców k i 
w ychow aw ców . Antoni Sie- 
mionowicz Makarenko, na
uczyciel ludowy, przybywa na 
kolonię, którą później nazwa
no kolonią im. Gorkiego.

M akarenko  na swoim  od
c in ku  w a lczy o p rzyw rócen ie  
społeczeństwu k ilkudz ies ięc iu  
zdem ora lizow anych chłopców 
i dziewcząt. K ie d y  w  1920 r. 
p rz y b y ł on na ko lon ię  ko ło  
P o łtaw y, k ie d y  ko lon ia  zapeł
n iła  się p ie rw szym i m ieszkań
cam i —  b y ł to początek t ru d 
nych dni,

K iedg  b ły s k a ły  n oże

K ilk u n a s tu  p ierw szych w y 
chow anków  próżnow ało z upo
dobaniem. Niesposób by ło  ich 
zmusić do na jprostszych, ko- 
niecznych prac. „Na  noc z n i 
ka l i  dokądś z. ko lon ii,  jawnie  
d r w i l i  z pedagogów. Na w ie l 
k ie j  drodze prowadzącej do 
Charkowa zaczęły się napady  
rabunkowe. Nawet z ko lon ii  
kradziono żywność i p ien ią 
dze. Czasami dochodziło do 
bójek na noże“  (Miedyński 
„A . M aka renko “ !.

A le  A n to n i S iem onow icz 
n ie  należał do ludz i, k tó rzy  
lę ka ją  się trudności. P rzec iw 
n ie : uparcie tw ierdził, że z po
wierzonych sobie kolonistów 
stworzy Nowych Ludzi — dla 
Nowego Społeczeństwa.

M ija ją  la ta . K o lon ia , k tó re j 
k ie ro w n ik ie m  jest M akarenko, 
rośnie, a jednocześnie prze
kszta łca się. S tw orzony zostaje 
zdyscyp linow any, b o jo w y  k o 
le k ty w . Pod koniec pierwszego 
ro ku  is tn ien ia  ko lon ia  p rz y j
m u je  im ię  Gorkiego.

„Z  w ychow ankam i te j  kolo
n i i  —  p isa ł późn ie j G ork i —■ 
korespondowałem 4 lata, śle
dziłem, ja k  stopniowo zmienja  
się ich ortog ra f ia  i  gramatyka,  
ja k  rośnie . ich świadomość 
społeczna, ja k  z m ałych anar
chistów, włóczęgów, złodzie ja
szków, z m łodocianych p ro 
s ty tu tek  w yras ta ją  dobrzy l u 
dzie pracy“ . Ta op in ia  „o jca 
radz ieck ie j l i te ra tu ry “  jest 
na jw artośc iow szym  dokum en
tem przem ian w  ko lon ii.

P lan  zw y c ię s tw a

W  ja k i sposób M akarenko  
osiągnął tak  wspan ia łe  rezu l
taty? U podstaw jego syste
m u wychowawczego tk w iła  
głęboka m iłość do człow ieka 
i w ia ra  w  niego, w  ogromne 
s iły  i m ożliw ości każdego 
chłopca i dziewczyny. „M oją  
podstawową zasadą było 
zawsze: jak  najwięcej w ym a
gać od człowieka, a jednocze
śnie mieć d'a niego jak n a j
wyższy szacunek“ — pisał 
M akarenko. R ozum ia ł on do
skonale. że „dopiero Rewo
lucja Październikowa umożli
w iła  —  po raz pierwszy w  h i
storii świata —  prawdziwe, w  
założeniu czyste szczęście,

którego nie trzeba się w sty
dzić“.

M akarenko  ksz ta łc ił w  ko lo 
nistach bo lszew ickie cechy 
w o li i cha rakte ru , a przede 
w szystk im  karność, k tó ra  — 
ja k  tw ie rd z i! —  wnosi do k o 
le k ty w u  p iękno i radość.

M aka renko  w ych ow y w a ł
ko lon is tów  w  m ora lności so
c ja lis tyczne j.

K siążka i scena

Sw oje o lb rzym ie  dośw iad
czenie w  w ychow an iu  nowego 
człow ieka pos tanow ił M a ka 
renko  uogó ln ić w  książce su
m ujące j ia ta  jego p ra k ty k i.. 
T ak pow sta ł „Poem at pedago
g iczny“ , wspaniała, p o ry w a ją 
ca powieść i zarazem podręcz
n ik  w ychow ania.

W  k ilk a  la t  późnie j „Poem at 
pedagogiczny“  poznały ju ż  m i
lio n y  czy te ln ików . Po la tach 
„P oem at“  p rzekroczy ł granice 
ZSRR. D ru k a rn ie  o d b ija ły  go 
w  A n g lii,  Polsce, F ra n c ji, H i
szpanii, Czechosłowacji, N iem 
czech......Poem at" staje się je d 
ną z na jb a rdz ie j popu la rnych  
i czytanych książek. M akà ren - 
ko-pedagog ukazu je  swoje 
drug ie  ob licze —  oblicze p i
sarza. Pow ieści M a ka re n k i od
znaczają się wysoką klasą a r
tystyczną, głębokością u jęc ia  
zagadnień, p rosto tą i jasno
ścią m yś li. N ic  dziwnego, że 
doskonały czeski d ra m a tu rg  
S teh łik  postanow ił dokonać 
p rze rób k i „P oem atu " na sccr 
nę. W  zw iązku z w ys taw ie 
n iem  „P oem atu“  na scenie 
T ea tru  Nowego w  Łodz i p isa
liśm y  o tym  przedstaw ien iu  
w  „Sztandarze M ło dych “ . N ie 
dawno odbyła się prem iera 
..Poem atu“  w  Teatrze Now ej 
W arszawy. A da p ta c ji scenicz
ne j (p rze róbk i na scenę) do-

konał Jemy Rakowiecki,
D iam atyzac ja  Rakow ieckiego 
przewyższa d ram atyzację  S le - 
h lika . A dap tac ja  R akow iec
kiego da je pe łn ie jszy obraz 
„P oem atu“ , streszczając dwa 
tom y powieści. W  ten sposób 
przedstaw ien ie zyskuje pe ł
n iejszą w artość, ukazu jąc sze
rok ie  ho ryzon ty  rozw ojow e 
k o lo n ii im . G orkiego, je j d o j
rzałość po lityczną  i organ iza
cy jn ą  (sprawa fina ło w a  „M a r 
szu na K u r ia ż “ ).

Obraz przem ian w  kolonii 
b-ył u S teh lika  o w ie le  m n ie j 
p rzekonyw u jący , bo ńie po
p a rty  ty lom a fa k ta m i. W 
adap tac ji w arszaw sk ie j pe ł
niejsze są ty p y  bohaterów  
sztuk i. Już chociażby postać 
Sinieńki jest o w ie le  bardzie j 
w yrazis ta , n iż  w  przedstaw ie
n iu  łódzk im . A daptac ja  w,v- 

’ maga oczyw iście pewnych 
uproszczeń. W yraża się to w  
„Poem acie“  przez łączenie 
cech k ilk u  postaci w  jedne j. 
A le  w  adap tac ji R akow ieck ie 
go wada ta p rzyb ie ra  o w ie le  
m n ie j ąze rozm ia ry  n iż  u S te
h lika . W yraźna lin ia  d ram a
tyczna i rozw ó j w ypadków , 
n ie  cofanie się przed n a jtru d 
n ie jszym i m om entam i —  sta
now ią  dalsze za le ty adaptacji.

W  T e a trz e  N o tu e j 
W a rs z a w y

Przede w szystk im  ro la  M a
ka re n k i. Julian Składanek 
s tw o rzy ł głęboko ludzką  po
stać ukochanego przez m ło 
dzież pedagoga i wychowawcy.. 
P ierwsze trudnośc i A nton iego 
S iem ionow icza, jego prostotę 
i  uczciwość, troskę o ludz i, 
w ysokie  w ym agania w  stosun
ku  do siebie, jego w ia rę  w  
zw ycięstw o słusznej tezy —

w szystko tn p rzekonyw u jąco  
pokazał J. Składanek.

Cały zespół gra bardzo po
p raw n ie  i na w y ró w n a n ym  
poziom ie.

Na uwagę zasługuje rola 
in tendenta Salcncjusza Ojcze
nasza (z jego „h is to ry ją “  n ie 
słusznie skasowaną w  przed
staw ien iu  łódzkim ). B. Dardziń  
ski (Ojczenasz) daje doskona
łą charakte rystyczną  rolę, 
ukazu jąc przem iany psycholo
giczne dokonyw ująee się w  in 
tendencie pod w p ływ e m  M a
k a re n k i i now e j sy tua c ji na 
k o lo n ii A. Rakowiecka (Lidia 
Pietrowna) stw orzy ła  bardzo 
m iłą  rolę w ychow aw czyn i, a 
E. Łabuńska (B. Bregel) n ie 
zw yk le  p rzekonyw u jąco  — od
straszającą rolę inspekto ra  — 
p rze c iw n ika  now atorskiego sy
stemu M aka renk i. 'C iekaw ą 
postać Buruna s tw o rzy ł W. 
Zagórski.

Reżyseria szw anku je  je d y 
nie w  n ie licznych m om entach 

■ (szczególnie w  scenach zb ioro - 
wych), ale w  sztuce znać .jest 
w y trw a łą  i c ie rp liw ą  rękę re 
żysera (M . Jablonkówna). Sła
bo w ypada ją  piosenki.

Sum ując trzeba stw ie rdz ić , 
że zespół p o tra f ił sprostać 
podstawowem u zadaniu: uka
zać kolektyw w jego socjali
stycznym, twórczym rozwoju.

Teatr Nowej Warszawy dał 
cenną, dobrą prem ierę. M io - 
dzięż i nauczycie lstwo sto licy  
wzbogacą się o n ie jedno do-: 
świadczenie, o n ie jedna tw ó r
czą m yśl. Trzeba życzyć 
Teatrowi Nowej Warszawy, 
żeby ta zdobycz repertuarowa 
była początkiem nowej drogi 
tego Teatru w  zaszczytnej 
służbie młodzieży Warszawy,
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O krę g o w e m u  Z a r /ą d o tr i  PGR u j  K ra k o w ie  p o d  rozmacię.».

„S trz e ż c ie  
bo od samokrytyki

nas od krytyki, 
już się sami ustrzeżemy“ ...

«••**•***■**•« »ł«*»« »■■■■•**»*»■»»»»■ ■ ■»»••■«i »■■»■»»»'•■ ■r*»**'»»**»««*»«*«*«**»*'»*1

A L E  ZABAWA.»

T ru d n o  chyba znaleźć dzis ia j 
yr  Polsce człow ieka na odpo
w iedz ia lnym  stanow isku p o li
tycznym , gospodarczym czy ad
m in is tra c y jn y m , . k tó ry  by za
przeczył, że „k ry ty k a  i samo-

z jego strony spraw am i by to w o - 
m ieszkan iow ym i robo tn ików .

O trzym aną odpowiedź prze
s ła liśm y korespondentow i.

Z końcem lipca o trzym aliśm y 
od kol. K rz y w d y  d rug i lis t w

k ry ty k a  są nam  po trze bn e , ja k  te j samej spraw ie : „ . .n ie  pro-  
p(.w ietrze do życ ia“ , k tó ry  bv ! wadzi się wcale robót mających  
n ie  uznał p racy korespondenta ] zabezpieczyć mieszkania robot-  
—  ja ko  w yraz ic ie la  o p in ii mas
—  nie ty lk o  za ce low ą i po
trzebną, ale wręcz za konieczną 
d la  pom yślnego rozw o ju  nasze
go socja listycznego bu do w n i
ctwa.

„ K ry tyczne  uwagi korespon
dentów są przez nas chętnie w i 
dziane i  analizowane“  — pisze 
też do nas w  odpow iedzi na p i
smo kry tyczne  Okręgowy Z a 
rząd Państwowych Gospodarstw 
Rolnych w Krakow ie — „jed
nakże...“

Z aczn ijm y  jednakże od po
czątku.

Polecono ...
p rzy p o m n ia n o ...

m arca br. p isał do nas k o 
respondent Stanisław Krzyw da  
7,e wsi Antolka, gmina Książ 
W ielk i, pow. Miechów, m. in .: 
„ W  gospodarstwach PGR w  A n -  
tolce pow. Miechów robotnicy  
ro ln i  ży ją w  złych warunkach  
mieszkaniowych. Budynek mie 
szkan iowy jest za mały, zbudo
w a ny  z kamienia. Robotnicy  
mieszkają w  niehig ienicznych  
warunkach, w  mieszkaniach me 
m.a odpowiednie j podłogi, k tóra  
ju ż  w ygn i ła ,  okna są z jedną  
parą ram  ok iennych, częściowo 
zatkane różnym i gałganami.  W 
drzw iach, k tóre się nie dom y
kają, jest mnóstwo szpar, na z i
mę zalepionych papierem B a r 
dzo dużą bolączką jest b rak s tu
dzien, k tóre  są , ale u p ry w a t 
nych gospodarzy i to oddalone
0 przeszło pół km. Robotnicy  
muszą za wodę płacić, a nawet 
odrabiać

L is t sk ie row a liśm y do D y
rekcji Okręgowego Zarządu 
Państwowych Gospodarstw Rol
nych w Krakowie i stam tąd też 
o trzym a liśm y zapewnienie, że 
polecono niedociągnięcia w y 
tk n ię te  przez korespondenta 
usunąć, a m. in .: „zabezpieczyć 
tymczasowo mieszkania (napra
w a  okien, dachu  — budowę no
w ych  m ieszkań zaplanowano na 
1952 r.), przystąpić bezzwłocznie 
do wykopan ia  studni dla użytku  
p racow n ików  PGR A n to lka “ . — 
W  piśm ie zaznaczono również, 
że udzielono nagany d y re k to ro 
w i Zespołu Udórz. na terenie 
k tó rego  leży gospodarstwo A n 
to lka , za b ra k  zainteresowania

Pomoc w omłotach
1 dlugitt wyjaśniające

rozmowy
W  grom adzie Telążnica gm i

na Sabinie, pow. Sokołów, 12- 
osobowa brygada m łodzieżowa 
pom agała w  przeprowadzeniu 
om ło tów  16 gospodarzom.

Pomoc szła w parze z pracą 
uświadamiającą, W d ług ich  w y 
czerpujących rozm owach m ło 
dz i w y ja śn ia li starszym  na 
czym polega sojusz i przyjaźń 
ro b o tn ik ó w  z chłopam i, p rzy 
pom ina li o korzyściach, jak ie  
ten sojusz p rzyn iós ł w s i

G rom ada Telążnica do dnia 
12 brn. w ykona ła  roczny plan 
sprzedaży państw u zboża w  86 
procentach.

Z M P -ow cy  -  sam odzieln i go
spodarze we wsi Kuzowice pow 
Sokołów  na ogólnym  zhbraniu 
ko ła  zobow iązali się odstaw ić 
państw u zboże przed term inem . 
Zobowiązanie wykonało już 5 
kolegów i to z poważną nad
wyżką: zamiast 1.869 kg zbo
ża odstawiono 2.647 kg.

n ików  i  do budowy studni nie 
przystąpiono. Słowem  — ja k  
było tak jes t“ .

I  znowu sk ie row a liśm y spra-

żącym k re d y tó w  na budowę 
studni. — M ożna to  b y ło  prze
cież s tw ie rdz ić  ju ż  za pierwszą 
kon tro lą , n ie  trzeba by ło  m a r
nować czasu kon tro le ra  i p ie 
n iędzy pa ńs tw ow ych  po raz 
d rug i.

A  może uważano, że wobec 
dużych trudności, zw iązanych z 
brak iem  s tudn i „n ie  w ypada“ 
napisać, że budowę je j należy 
odłożyć do przyszłego roku? 
„P o lec im y“  — m yś le li może b iu -

wę do te jże samej d y re k c ji j rok ra c j w  o k rę g o w ym  Zarżą
] Okręgowego Zarządu PGR w 

Krakowie, by po pó łto ram ie - 
sięcznym okresie otrzym ać no- 

| we w yjaśnien ie , 
j C y tu jem y dosłownie: „N aga

ny udzielono dyr. zespołu Trze-  
\ bienice ob. Janicy, oraz obecnie 
i raz jeszcze przypomniano  o o -  
j bowiązku  > konieczności in te re-  
\ sowania. się w a run kam i mie- 
! szkan iowymi swoich robo tn i-  
! ków...“  T da le j — „K ry tyczn e  
i uwag i korespondentów są przez 
nas chętnie widz iane i anal izo
wane, jednakże gdy brak ty m  in 
te rwenc jom  mądrego i  słusznego 
uzasadnienia, gdy żąda się cze
goś iv  danej c h w i l i  czy okresie 
niemożliwego ( is tn ie jemy i p ra 
cu jemy na zasadzie gospodarki 
planowej) wówczas taka n o ta t 
ka w  prasie przynosi ty lk o  n ie 
pożądaną szkodę opin ii , dobrej 
op in ii  P G R-ów  w  Polsce“ . — 
W yjaśn ien ie  to podpisał, podo
bn ie ja k  i poprzednie. D yrek
tor Okręgu inż. Zbigniew Don- 
cewicz.

K o res p o n d e n t  
— k o n tro le re m  

spo łecznym
Czy korespondent żądał „cze

goś w  danej c h w ili czy okresie 
n iem ożliw ego“ ? — Nie. Dom a
gał się jedyn ie, by dyrekc ja  
O kręgu do trzym a ła  przyrzecze
nia — by zabezpieczono m ieszka
nia rob o tn ików  i w ybudow ano 
studnię.

Słusznie w ięc pos tąp ił kol. 
K rzyw da . Przecież właśnie ko
respondent, przez swój ścisły 
związek z masami pracującymi, 
jako wyrazicie! opinii tych mas, 
najbardziej powołany jest do 
pełnienia odpowiedzialnej służ
by kontroli społecznej. Sygna
lizu ją c  więc. że sprawa nie zo
stała za ła tw iona do końca, że 
k ry ty k a  nie  odniosła napraw dę 
pożądanego sku tku  — ko!. 
Krzyw da spełnił swój obowią
zek.

B rak  k o n tro li 
w y k o n a n ia

‘Pom ijając fakt, że nie jest 
zasadniczo rzeczą koresponden
ta a redakcji „mądrze i słusz
nie uzasadniać“, że wystarczy, 
by korespondent zasygnalizował 
zło — to przecież takie argu
menty, jak to, że robotnicy mie
szkają w izbach z przegniłymi 
podłogami, z nieszczelnymi 
drzwiami i oknami, że brak 
studni daje pole do ordynarne
go wyzysku (co dyrekcja po
twierdza) —  są chyba wystar
czające.

Uznała to zresztą sama dy
rekcja. polecając po pierwszej 
kontroli zabezpieczenie mie
szkań i bezzwłoczne przystąpie
nie do budowy studni. W tym  
tylko raecz. że polecono, a nie 
skontrolowano, czy polecenie 
zostało wykonane.

U d z ie la ć  jasn ych  
o d p o w ie d z i

Nasuwa się więc pytanie, czy 
Okręgowy Zarząd PGR w K ra 
kowie naprawdę rzeczowo pod
szedł do krytyki korespondenta.

W  drugim piśmie dyrekcja 
wyjaśnia, że brak w roku bie

dzie PGR w  K rako w ie , „a po
tem  jakoś to  będzie — przecież 
jeszcze parę m iesięcy bez s tu 
dn i w y trz y m a ją “ ,

Polska klasa robotnicza dała 
już niejednokrotnie dowody 
swej ofiarności i zrozumienia 
trudności, wynikających z szyb
kiego rozwoju naszej gospodar
ki. W ystarczy przypom nieć o- 
s ta tn i apel załogi F a b ryk i Sa
m ochodów Osobowych na Że
ran iu , k tó ra  w łaśnie w brew  
is tn ie jącym  trudnościom , na 
ry n k u  zaopatrzenia zobowiązała 
się uruchom ić fab rykę  przed 
term inem . Tysiące załóg fa 
brycznych i ch łopów  poszło za 
je j p rzyk ładem . Wiemy, że przy
szłość „szklanych domów“ nie 
rodzi się bez w alki i bez w y
rzeczeń. Skoro w ięc naprawdę 
nie by ło  środków  na w ybudo
w anie  s tudn i w  tym  roku , trze 
ba b y ło  jasno i  o tw a rc ie  po
wiedzieć, że studn ia  zostanie 
w ybudow ana w  roku  przyszłym , 
a tymczasem, poprzez w ładze 
m iejscowe, z likw id o w a ć  speku
lac ję  wodą, „od rab ian ie  w iad ra  
w o dy“ .

S trze żc ie  nas od k ry tjjk i,
bo  od s am o k ry tyk i ju ż  

się sam i u s trzeżem y
Z powyższego nie  w yn ika  

wcale, że „krytyczne uwagi ko
respondentów są przez nas (tzn. 
Zarząd Okręgoivy PGR w K ra 
kowie — uwaga Z.M .) chętnie 
widziane i analizowane“. W y
nika za to coś wręcz przeciw
nego: że krytyka korespondenta 
została potraktowana bezdusznie 
i formalnie.

W  dru g im  piśm ie czytam y 
przecież, że „d y re k to ro w i ze
społu obecnie jeszcze raz p rzy 
pom niano o obow iązku i k o 
nieczności in teresowania się w a 
ru n ka m i m ieszkan iow ym i swo
ich ro b o tn ikó w “  Bardzo p ię k 
nie, -a le  dlaczego od k w ie tn ia  
do w rześnia m ieszkań nie w y 
rem ontowano?

Ponieważ nie żgadzamy się i  
autorem  pisma, że korespondent 
żądał czegoś niem ożliw ego, a 
w ięc także, że „ta ka  no ta tka  •*' 
prasie przynosi ty lk o  n iepożą
daną szkodę dobre j op in ii 
PG R -ów  w Polsce“ , ponie
waż do b iu ro k ra tó w  w O - 
kręgow ym  Zarządzie PGR 
można zastosować znane po
w iedzonko „strzeżcie nas od 
k ry ty k i,  bo od sa m o kry tyk i juz 
się sami ustrzeżem y", ponieważ 
możemy przypuszczać że wszy
stk ie  sprawy poruszane przez 
korespondenta zostały za ła tw io 
ne przez „po lecam y“  — całość 
sprawy przekazujemy M inister
stwu PG R-ów  w Warszawie.

Z. M IK O Ł A JC Z A K
P.S. Jak  czyte ln icy zapewne  

zauważyli,  w p ierwszym piśmie 
za brak zainteresowania się w a 
ru n k a m i m ieszkan iowym i robot - 
n ików  udzielono nagany d y re k 
to row i Zespołu Udórz. a w  d r u 
gim dy re k to row i Zespołu T rze
bieniec Do jakiego więc zespo
łu należy w łaściw ie gospoda- -  j 
stwo Anto lka? K tó rem u  z dy-  i 
rek to rów  udzielono niesłusznie j 
nagany? . i

£Z)n ta  5
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Rysunek ten jest kopią nie
zw ykle „ciekawego“ ogłosze
nia, umieszczonego na jednej 
z ruchliwych ulic Olsztyna. 
Takie j „zachęcającej“ treści 
plakaty są tam wywieszane 
bardzo często, co trzy dni 
przed domem Hotelu Robotni
czego. ZM P-ow cy z koła O krę 
gowej Rady Zakładowej Bu
downictwa Mieszkaniowego 
reklam ują w ten sposób swą 
„gościnność“, wobec tych, któ
rzy chcą się z nim i „bawić“. 
Tanio! Bo „za jedne 3 złote“.

Czy nie „podziwiacie“ takie
go ogłoszenia? Olbrzymi zna
czek ZM P, a obok rysunek 
wąsatego kawalera z przyli- 
zaną czupryną, który z k ie li
chem w reku wita w „zawrot
nym“ tańcu na wpół rozebraną 
partnerkę, padającą mu w ra 
miona...

Nie tylko, że nic podziwia
my. Oburzamy się! Oburzamy 
się na to, że Zarząd M iejski 
Z M P  i Zarząd Wojewódzki 
ZM P  w Olsztynie dotąd nie 
zabronii urządzać takich za
baw i reklamować je w  taki 
sposób.

Najwyższy czas koledzy z 
Z M  i ZW  Z M P  przejść się do 
O RZBM  i przykręcić „swawol
nych Dyziów“ bezczelnie re
klamujących taki styl zabawy 
pod znaczkiem ZM P-owskim .

Nie można również przejść 
obojętnie obok formy „arty
stycznej“ tego ogłoszenia „za
bawy“. Afisz ten jest więcej 
niż nieładny —  po prostu od
rażający!

Sztandaru *
M Ł O D Y C H

7 *

Wszyscy budujem y 
W arszaw ę .

Kol. J. Pyszniewski, uczeń 
11-letniej szkoły w Wołominie,
pisze do nas w  swym  liście:

W  szkole naszej n ie  ma an i 
jednego ucznia, k tó ry  by nie 
należał do szkolnego kó łka  od
budow y W arszawy. W  miesiącu 
odbudowy sto licy n ie  zabrakło 
i nas. Z dobrow olnych sk ła
dek i dochodu z zorganizowa
nego przez nas przedstaw ienia 
zebraliśmy*1.040 zi, które prze
kazaliśmy na Społeczny Fun - 
dusz Odbudowy Stolicy.

Kol Aleksander Szot, 
donosi w  sw ym  liście, że ucz
n iow ie  Państwowego Techni - 
kum  Leśnego w  Zw ie rzyńcu , 
woj. L u b lin , p rzeprow adzili na 
^terenie gm iny Z w ie rzyn iec 
zb iórkę  na odbudowę W arsza
wy'. Żebraną sumę — 673 zł 
przekaza li ju ż  na SFOS.

W ażn a  jest t  eść 
korespondencji

Kol. Zygmunt Dąbroś, Je- 
• lenia Góra; O trzym a liśm y  Wa 

szą korespondencję. Niestety, 
napisaliście ją  zbyt ogólniko - 
wo. dlatego też nie możemy jej 
wykorzystać w gazeeie. W  ko -

Z  notatek 
korespondenta

Chcesz poznać swój 
kraj -  zapisz sit; do 

PTTK
W  Zabrzu powstał nowy 

Oddział Polskiego Tow a
rzystwa Turystyczno - K ra  
joznawczego. Zadaniem Cd 
działu jest organizowanie 
wycieczek krajoznawczych, 
i popularyzacja pięknych 
zakątków w naszej Ojczyź
nie. Oddział urządził już 
pierwszą zbiorową wyciecz
kę do Dzierżna — wzięli w 
niej udział pracownicy Za
kładów Piwowarsko Sło- 
downiczych i Narodowego 
Banku w Zabrzu. Wyciecz
ka była b. udana, szczegół 
nie podoba! się uczestni
kom przejazd barką przez 
śluzy.

Na okres jesienny Od
dział planuje dalsze nie
dzielne wycieczki — przede 
wszystkim W pobliskie Be
skidy. W  najbliższym cza
sie zostanie utworzona Sek
cja Narciarska.

Koresp.
JO ZEF W Y S Z Y Ń S K I 

Zabrze

Taka kuracja na pewno 
nie pomoże

ZM P-ow cy przebywający 
na kuracji w Sanatorium  
im. F. Dzierżyńskiego w 
Otwocku zorganizowali 
kiermasz książki. Dochód 
zc- sprzedaży — 265 zł. 50 
gr. został przekazany za 
pośrednictwem „Sztandaru 
Młodych" na SFOS.

Wszystkie prace fizyczne, 
związane z kiermaszem, w 
wykonaniu których miała 
pomóc Dyrekcja Sanato
rium, zostały wykonane 
przez kuracjuszy.

Czy Dyrekcja Sanato
rium sądzi że takie ćwicze
nia korzystnie w pływ ają na 
stan zdrowia leczących się 
ludzi?

JA N U SZ K L IM O W Y E C K I

A /g  w olno „spoczyw ać na la u ra c h “

Cała młodzież powinna wziąć udział
w ostatecznej likwidacji analfabetyzmu

„M a m  la t  45 i  do tego czasu 
nie um ia łem  czytać ani pisać. 
Pracu ję jako  'gó rn ik  w  kopalni.  
K ie dy  przyszło podpisać się przy  
toypłacie cofałem się do ty łu,  
patrząci1 ze wstydem, ja k  inn i  
nadpisują się.

K iedy  zostały zorganizowane  
kursy dla analfabetów i  dosta
łem elementarz, to złościłem się. 
ze zawracają m i g łowę i  rn i trę -  
żą czas. Ty le  la t przeżyłem bez 
nauk i  i  żyłem, to i  da le j mogę 
żyć — m ów iłem  sobie.

A le głośnik rad iowy ciągle mi 
przypom ina ł o kursach, wresz
cie po rozmowach z kolegami 
zmieniłem zdanie. Wieczorem  
yjz iąlem zeszyt i o łówek i po- 

! szedłem onieśmie lony na kurs.
\ Dziś już p iękn ie czytam i 
szybko piszę“ .

— T ak pisa ł ob. Jakub Scie- 
I gienny z kop a ln i g lin k i w  Su- 
i chedniowie. — Tak piszą lu 
dzie, przed k tó ry m i dopiero n ie - 

j dawno, po k ilkudz ies ięc iu  ła -  
! tach życia o tw a r ły  się nowe 
| szerokie pe rspek tyw y i m oż li
wości p racy i  awansu społecz- 

! nogo.
Od c h w ili w ydan ia  dekre tu  

i o walce z analfabetyzm em  do 
[ dnia dzisiejszego przeszło 800 
tys. analfabetów nauczyło się 
czytać i pisać. W te j im ponu- 

j jące j liczb ie  w  w yn ikach  
] w a lk i z analfabetyzm em  i 
i Z M P -ow cy m ają sw ój udzia ł.
| O rganizacja nasza do dn ia 1 
I maja. br. z likw id o w a ła  an a lfa 
betyzm  we w łasnych szere
gach. W ielu Z M P -ow ców  na
uczało równocześnie na k u r 
sach dla ana lfabe tów  spoza 
organ izac ji Z M P -ow sk ie j.

Szczególnie poważne są osią
gnięcia ZM P-owców w woj. 
kieleckim, lubelskim i zielono
górskim.

Jednakże obecnie, w  końco
w ym  etapie w a lk i z ana lfabe
tyzm em  daje się zauważyć w 
naszych instancjach organ iza
cy jnych  osłabienie w y s iłk u  w 
te.i dziedzin ie

W ie łe  Zarządów  W ojew ódz
k ich , M ie jsk ich  i P ow ia tow ych

„spoczęło na laurach“. Można 
tu ta j chociażby przytoczyć fa k t, 
że Zarząd M iejski ZM P  w Ło
dzi zobowiązał się dostarczyć 
SOO nauczycieli do nauczania 
indywidualnego, a dostarczył 
zaledwie 250, nie troszcząc się o 
resztę. Zarząd M iejski w B ia
łymstoku posiada dane, że w 
jednym z powiatów ZM P-ow cy  
nauczyli czytać i pisać 160 anal
fabetów, podczas gdy w tymże 
powiecie 400 analfabetów dzię
k i pomocy ZM P-owców ukoń
czyło kursy nauki początko
wej.

Nie dobrze jest rów nież, że 
nasze instancje  o rgan izacyjne j nic.rza 
n ie  dostrzegają n ie je dn okro tn ie  
za c y fra m i przeszkolonych ana l
fabetów  ak tyw u , ja k i rośnie w 
walce z analfabetyzm em , nie 
w idzą, że n ie je dn okro tn ie  m ło 
dzież nie/.organizowana swoją 
a k ty w n ą  postawą w  zwalczaniu 
ana lfabe t3rzmu dorasta do sze
regów organ izac ji Z M P -ow sk ie j, 
n ie  w idzą wreszcie, że ludzi 
w yróżn ia jących  się w  te j akc ji 
można i należy k ie row ać do 
jeszcze bardzie j odpow iedzia l
nych prac i fu n k c ji

N ie w o lno  rów nież zapom i
nać o dalszej opiece organ izac ji 
nad b y ły m i ana lfabe tam i — 
ZM P -ow cam i, , k tó rych  trzeba

| respendeneji te j podajecie so
chę c y fry , k tó re  m a ją  obrazo
wać osiągnięcia Waszego U rzę
du. D a le j piszecie, że osiąg
nięcia te zawdzięczacie ści -  
słej w spółp racy Rady Z a k ła 
dowej z organ izacją  Z M P -o w -  
ską. W ie lka  szkoda, że ta k  po
bieżnie po trak tow a liśc ie  ten te 
mat.

Napiszcie dokładniej, kon -  
kretnie, na czym polega współ
praca ZM P  z Radą Zakładową, 
dlaczego współpraca ta przyczy
nia się do większej wydajności 
pracy Waszego Urzędu?

I
Korespondentem  

naszym może zostać  
każdy

Kol. Eugeniusz Wieczorek,
Międzyrzecz: W  liście swym  
prosicie o p rzy jęc ie  Was na 
naszego korespondenta. Zosta
niecie n im . z chw ilą , gdy za- 

[ czniecie nadsyłać do nas swo -  
je  korespondencje z terenu.

Piszcie do nas o życiu, nauce 
j i pracy m łodzieży na Waszym 
1 terenie, o Waszych troskach i  
osiągnięciach, o napo tykanych 

i trudnościach i o sposobach po 
| konyw an ia  tych trudności.

Pisząc, pamiętajcie o tym, 
j że dobra korespondencja w in 
na nie tylko informować. ale 
i uczyć, a uczyć będzie w te- 

\ dy. jeśli poza osiągnięciami po
dacie, w jaki sposób organizu- 

! jecie swoją pracę, jakie me
tody stosujecie, jeśli podzie
licie się nabytymi przez Was 
doświadczeniami w tej pracy.

A  w ięc czekam y na Waszą 
korespondencję.

P R O S IM Y  PO D A W A Ć  * 
D O K ŁA D N E  ADRESY

K o l. kol. Anatola G aw ry iow i- 
cza. Stanisława Jaskulę, Wac - 
ława Hozię, Henryka Lasotę,

: Stanisława Lipskiego. Grażynę 
i Jalomonarz
i — prosim y o nadesłanie do- 
j k ładnych  adresów, gdyż pocz- 
I ta zw róc iła  odpow iedzi na

brego C zytan ia“ , lu b  „Zespo ły 
W szechnicy R ad iow e j“ . W  Ł o 
dzi np. zorganizowano 40 ze
społów, w  w o j: gdańskim  — 38. 
w  rzeszowskim  — 93. Zespołów 
tych ciągle jeszcze jest zby t m a
ło. pa m ię ta jm y bow iem  o tym , 
że muszą one objąć w szystk ich  
by łych  ana lfabe tów , k tó rzy  n ie  j Wasze lis ty , 
uczą się da le j w  szkołach an i 
na kursach. W łaśnie organizacja 
Z M P -ow ska  pow inna  dbać o to, 
aby w  b ib lio tekach  i czy te l
n iach gm innych  znalazły się o p i e k u j ą  s i ę  P r ó b a m i  
ks iążk i na jb a rdz ie j dostępnej _ _
dla n iedaw nych ana lfabe tów , a 
w ięc ks iążk i z B ib lio te k i Ż o ł- 

i z B ib lio te k i Nowego 
aby czyte ln ie  p re - 
gazety i czasopis-

„Brygady Przyjaźni“
ra d z ie c k ic h  ż o łn ie rz p

W powiatach — tarnowskim. 
Czytelnika, aby czytelnie pre- i krakowskim, chrzanowskim, li- 
numerowały gazety i czasopis- ! manowskim i innych wojewodz
ina. j twa krakowskiego młodzież ro-

Dla wykonania tych wszyst- j botnicza, wiejska i szkolna zor- 
kich zadań a więc zakończenia ganizowała „Brygady Przyjaź- 
akcji likw idacji analfabetyzmu ! ni“, których zadaniem jest «- 
w Polsce i dla zapobiegania wtór j pieką nad grobami poległych 
nemu analfabetyzmowi powoła- j żołnierzy radzieckich, 
no „Służbę Społeczną“. J W  gromadzie Krzyż młodzież

ZM P-ow cy a za nim i cała j urządziła wieczór artystyczny z  
młodzież powinna wziąć czyn- j okazji Miesiąca Przyjaźni Polsko 
r.y, aktyw ny udział w pracach j Radzieckiej. Po wieczorze ufor-
,.S łużby Społecznej"

Praca w  „S łużb ie  Społecznej“ , 
udzia ł w  lik w id a c ji ana lfabe tyz
mu to  zaszczytny obow iązek 

W  w yp e łn ie n iu  tego obo
w iązku  przodować p o w in n i

k ie row ać do szkół podstaw o- j 
w ych d!a pracu jących, na k u r 
sy wstępne, na ku rsy  zawodo- |  
we np. ku rsy tra k to rzys tó w  itp . i  

A k c ją  lik w id a c ji ana lfabe tyz- f  
mu w Polsce ..-.ostanie w  tym  |  
roku  w  zasadzie zakończona. ; 
N ie znaczy to  jednak, że z c h w i-  |  
la zam eldowania o zakończeniu J 
akc ji, kończą się nasze obow iąz- ♦ 
k i  P rzeciw nie, teraz dopiero •  
zaczyna się długofalowa, rów- { 
nie poważna praca — walka o 1 
utrzymanie absolwentów ku r- j 
sów nauki początkowej w sta- |  
lym kontakcie z książką, aby |  
n ie 'z o s ta li on i pow tórn ie  an a l- |  
fabetam i. ♦

W ‘ w ie lu  w o jew ództw ach |  
Z M P -ow cy o rgan izu ją  dla |  
absolw entów  ku rsó w  póczątkó- I  
wego nauczania, „Zespo ły D o- t

j ZM P -ow cy. A. K O ZŁO W S K A

mował się z młodzieży tej i in
nych gromad pochód liczący po
nad 1000 osób Delegacje mło
dzieży złożyły na grobach ra 
dzieckich żołnierzy 17 wieńców  
i zaciągnęły wartę honorową.

A. G A JZLE R

POD REDAKCJA A  NOWAKOWSKIEGO

KO N I ROWKA

JAN USZ D Ą B R O W S K I
Absolwent W ydziału  Chemii 

U niw ersytetu  M os k i e ws ki ego

W O Ł G Ą  OD M O S K W Y  DO S T A L I N G R A D U ( I V )
na dzień 19 października 1351 r.

(P IĄ T E K )

P rogram  I — na fa li 11322 m.

W iadom ości: 5.05. «.00. 7.00, 7.S5. i
J2 04. 16 00. 20.00. 23 00

5.10 Koncert «.05 Wszechnica Radło
w a «.25 And d l j  wsi 6.35 Muzyko «00 
A nd szkolna dla kia« starszych *.2« . 
M uzyka opereikowa 8.55 A lid  szkolna 
dla kl ! U 9.20 And. dla kl 111 IV 
p 40 Melodie taneczne lo . io  Aud dla 
przedsz!;-'!i 1.0.30 Pieśni czeskie • wę
g ie rskie  10.55 ^Korah low ska c io tka “  
ode opow F Knorre 11.15 Mu<vka 
I aktualności i l  45 ,.Gło« maja kohir- 
t y “  12.15 Muzyka czeska 12 30 Alid. 
d!a wsi 1? 4" \ a  swojską nutę 13,15 
In fo rm acje  15 .30 Aud d1 d ' :e ri 16-20 , 
M uzyka radziecka 17.15 Pogadanka ! 
p rzyrodn icza  17.25 Muzyka taneczna |
18.00 7. k ra ju  1 ze św iata 18 20 Stuli- | 
zowana polska muzyka ludowa pod ; 
d y r S Naw rota 18.4' Aud dla w-u j
19.00 Storomtedeńskic serenady su i

ta  19.20 r ra g ire o tv  z oper 20.30 Kon- j 
cert sym f 21.30 M elodie operetkowe i 

22 30 Muzyka taneczna.

Program  II na fa li 357

W iadom ości: 5 05 5 30 7.55 17.00 21.00
23 50.

6. i - > .Muzyka rozrywkow a 13 30 M u
zyka dkt w -/vs tk iu h  14.30 ..Parcho- 
fTuenko — żołn ierz re w o lu c ji”  ml-.*, 
pow W Iwanowa 14 50 Koncert O rk. 
pod dvr W G órzyńskiego 15. -fi Aud 
dla : n IP.Oft Wszechnica Radiowa 
16.20 D. ie rn lk  warszaw ski I*! 35 Pognd 
n r m elodie 17.05 doświadczeń racjo- 
f ia łlz a to rń w *  17 15 U tw oru  komp p o l
skich 17.45 Aud. dla w ykładowców k u r
sów p a rty im c h  | |  s iopnia 18 00 ftadio- 

Konkurs Chórów 18 30 Wszechnica 
P ad:owa ls50  Gra O rk. pod dvr A 
Tarsłueeo 1° 30 Mu*yka i aktualności 
2T- *>o K on-e-t triasów ' 20.45 Wspom
n ien ia  robotnicze 21 3n Muzyka .’ ! 50 
Koncert i \mycco słowa 22.20 Radziecka 
m uzyka kam eralna 23.4' Muzyka ta 
neczna 23.00 »Na dobranoc.

(K o re sp o n d e n c ja  lu łasna  z M oskiup)

Tam , gdzie  d a w n ie j p ra co w a ło  80-c iu , 
a dz iś  trzech ro b o tn ik ó w

Rozpoczynając od lewego gór- w szystkie pola fig u ry  I odczytać
nego narożnika 1 posuwaiąc s ę  rozw iązanie. (£ . Mleczko — Wa* 
ruchem konika szachowego obejśó dochowice).

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  z N r 212 (420)

Sta lingradzka Fabryka  T rak to rów ,  k tóra  została doszczętnie 
zniszczona przez h i t le row ców  w  okresie I ł  w o jn y  św iatowej,  zo
stała nie ty lko  odbudowana, ale dostarcza obecnie k ra jo w i  
znacznie w ięcej t ra k to ró w  an iże li u> okresie przedwojennym.

Następnego dnia zwiedzamy 
słynną Stalingradzką Fabrykę 
Traktorów im, Dzierżyńskiego.
Została ona w ybudow ana w re 
kordow ym  czasie 11 miesięcy w 
1929-30 r.. gdy masowo wstę
pujące na drogę k o le k tyw iza c ji 
ro ln ic tw o  radzieck e żądało ty 
sięcy i setek tysięcy tra k to ró w  
W czasie, w o jny fab ryka  prze
rzuciła  się na p rodukc ję  czoł
gów. W s ierpn iu 1942 r.. gdy 
arm ia  h itle ro w ska  zbliżała się 
do S ta ling radu , robotn icy u tw o 
rz y lj bataliony ochotnicze k tó 
re wspóln ie  z jednostkam i a r
m ii w a lczy ły  na fronc ie  Już od 
pierwszych dń i b itw y  s ta iin - 
g radzk ie j znalazła się fab ryka  
na pierwsze j l in i i  fron tu , tw o 
rząc w raz z hutą „C zerw ony 
P aźdz ie rn ik “  jego północne 
skrzydło. H itle ro w c y  sk ie row a li 
p rzeciw ko fabryce ogrom ne si
ły . z rzuc ili na je j teren około 
40 tys ięcy bomb i pocisków, 
jednak choć zniszczyli ją n ie
m a l ca łkow ic ie , choć w d a rli się 
do n iek tó rych  budynków  fa 
brycznych. nie udało się im  zła 
m ać onoru je i obrońców i za
ją ć  całego je j terenu Dziś w 
(potężnych k ilo m e tro w e j nieraz 
•długości halach fabrycznych — 
■praca idzie pełna parą. fab ryka  
p ro d u k u je  w ięcej tra k to ró w  niż 
przed wojną. N iezapom niane 
w rażen ie w yw ie ra  kuźnia, gdzie 
ziem ia drży od uderzeń dzie
s ią tków  ogrom nych m io tó w  pneu 
m atycznych, n iezm ie rn ie  in te 
resu jący jest m ontaż tra k to 
ró w  na taśmie, na początku 
k tó re j um ocow uje  się ram ę pod

wozia, a na końcu szofer zapa
la s iln ik  gotowego ju ż  tra k to m . 
A le  najciekawsze rzeczy zoba
czy liśm y w  jednej z ha l p ro du 
ku jących  części do s iln ik a  W ie
le części p roduku je  się tu na 
tok zwanych automatycznych 
liniach obrabiarek, gdzie praca 
człowieka sprowadzona jest do 
minimum. R obotn ik  umieszcza 
tu  w odpow iedni sposób kaw a
łek m eta lu  na pierwszej; ob ra 
biarce, k tó ra  po w ykonan iu  od 
oowiednie.i czynności np w y 
w ie rcan iu  o tw o ru  przekazuje 
daną część na następna ob ra 
b iarkę . ta znów w ykonaw szy 
inną czynność, podaje na trze 
cia itd W końcu l in i i  o trz y 
m u je  się gotowa do montażu 
część s iln ika  Jeden z ro b o tn i
ków  opow iedzia ł nam. że daw 
niej na miejscu jego linii pra
cowało osiemdziesięciu w ykw a
lifikowanych metalowców, dziś 
te  samą prace wykonuje przy 
znacznie mniejszym nakładzie 
sił trzech ludzi, których praca 
polega jedynie na kontrolowa
niu działania mechanizmów. T e 
go rodzaiu urządzenia autom a
tyczne wprowadza sie obecnie 
w bardzo w ie lu  fab rvkacb  w 
ZSRR Zastąp ien ie ludzi przez 
m aszyny nie prow adzi w  Z w ią 
zku Radzieckim , tak  iak w  k ra 
jach kap ita lis tycznych , do bez
robocia i nędzy. W ręcz prze
c iw n ie , zw o ln ien i na danym  od 
c in ku  ludzie, na tychm iast znaj 
dn ia  pracę w  now ych zak ła
dach przem ysłow ych, a w ie lk i 
w zrost w yda jnośc i p racy poz
w a la  na w y tw o rzen ie  coraz to

w iększej masy tow a rów , po co
raz to niższych cenach, co p ro 
wadzi do wzrostu dobrobytu, 
do us tro ju  kom unistycznego.

S ta ling radzka huta szlachet
nej s ta li „Czerwony Paździer
n ik“, podobnie ja k  i fab ryka  
tra k to ró w , została n iem al ca ł
kow ic ie  •zniszczona w  czasie dzia 
łań wo jennych. Jeden z cz łon
ków  de legacji społeczeństwa a- 
m erykańskiego, k tó ry  zwiedzał 
S ta ling rad  w lu ty m  1943 r  w y 
raz ił zdanie, że teren fa b ry k i 
nadaje się ty lk o  do tego. aby 
go w stanie n ie tkn ię tym  prze
kazać przyszłym  pokoleniom , 
jako  swego rodzaju sym bol i 
p rzyk ład  n iespotykanych znisz
czeń Oczywiście, że s ta ling rad - 
czvkom  nawet do g łow y nie 
przychodziła m yśl przekształce
nia swej ukochanej hu ty  na 
muzeum, tym  bardzie j, że bestia 
h itle row ska , choć śm ie rte ln ie  
ranna, nie była  jeszcze dob ;ta 
i przem vs! zb ro jen iow y żądał 
coraz to w iększych ilości szla
chetnej sta li. I  oto bohaterstw o 
pracy, iak  da w n ie j bohaterstw o 
w  walce, dokonało cudu: iuż 
L te m  1943 r z pierwszego od
budowanego pieca m artenowi 
skiego znów popłynęła stalin
gradzka stal. Dziś m arteny  i 
potężne, zautom atyzowane b lu - 
mi.ngi „Czerwonego P aźdz ie rn i
ka “ ' da ją  przem ysłow i tra k to 
row em u. samochodowemu, ob
rab ia rkow em u, ko le jom , stocz
niom  i in n ym  przedsiębiorstwom  
więcej, w ysokow artośc iow ej sta
l i  n iż  przed w o jną .

(c.d.n.)

ZA D A N IE  KROI FW S K IE : 
Sztandar M łodych** — Twóf 

przy jac ie l.

KOŁOW KA: C zyta jm y ksIąi-W 
radzieckie (Koch. koza. Krvm , 
k ita , kram . kOja. Kaitta. knyp, 
koks, kosa, kw ik , k r*g , każę, kiks, 
k w it. kura, K rak, kadź, kazi. k lin , 
krdw . kuce, keks, K a ir, kres), 
o trzym u ją :

Za dobre rozw iązan ie  zadań t  
nr. -212(420) nagrody książkowe

1) Eugeniusz Broją -  Pysko
w ice. ul. P iaskowa 1. pow. G li
wice,

2) Jan Ferenłee — w. Chwa-
łow lce  Podjedlanka, p-ta i pow. 
Iłaż,

3) W ładysław  F ra łn t -  w  A-
bram owice, p-ta G łusk. pow. 
Lub lin .

4) H enryk G lem ackl-—w. W o j
ciechowo. pow Jarocin,

5) P io tr H ryhorow icz — w.
Budachóu 3, p-ta Bytn ica, pow. 
Krosno n/Odrą,

6) J. Janicki — w M alanów,
p-ta Puczniew. pow Łódź,

7) Jan Kabaclński -  w. A- 
damów S tary, p-ta A leksandrów  

k/Lodzl.

8) Eugeniusz L aw ryn łuk  —
Piastów k/W -w y, ul. Prądzyńskie-
go S m. 3.

9) Zb ign iew  Łuczyński —
Grodziec k/Będzina, ui. Konopnic
k ie j 21 DMG,

10) Lucjan Maehura — w
Leśniak’ 171, p-ta M yszków, pow. 
Zaw iercie,

11) H alina  M iszta l — Ł ód t,
u l. Chełmska 20.

12) Tadeusz. O wsianka — Kra
ków. ui Bonerówska 4 m. 8,

13) W ładysław  Ploterek — w.
Cyganlce. ul Sulechowska 7, 
pow Sulechów',

14) W ito ld  R udnicki — Lubo
m ierz, liceum pedag.,

15) Kolo ZMP przy Spółdz. 
Spoż. ..S ieradzanka“  — Sieradz.
al. 15 G rudnia 6.

16) D ym itr Smalec — w. Lub
niewice. pow. Sulęcin.

17) Bernard S zym ońsk ł-Jedn .
w ojsk. 2947.

18) . Je izy T rzciński — W ar
szawa, ul Medycka 3 m. 15.

19) Eugeniusz Zaleńskl — Ża
rów  k Sw idn icy, u l. Wojska Pol
skiego 18.

20» Romuald Zuk — W arszaw a
4, u l. Kowieńska 27 m. 33.

N A G R O D Y  A U TO R SKIE
dzia łu  rozryw kow ego za m-c wrzesień 1951 r. o trzym u ją :

1) W ładysław  Staszcżyńskl —
W rocław , u l. św W incentego 23 
m 4 — za szyfrogram  w nr.
230(438),

2) Józef Kurzawa — w. N ie
naszów, p-ta Żm igród, pow. Ja
sło — za zadanie pt. ..Czy znasz 
drzew a?" w nr 230(438).

3) Jerzy M ichalew ski — M y 

słow ice, u l. S trum ienskiCgo b — 
za log o g ry f w nr. 233(441),

4) W iesław  Szlaęhduk — B ia 
łow ieża. ul. Stoczek 103 —■ za re
bus w nr. 233(441).

Nagrody w ysyłam y przez pócs- 
tę i p rosim y o potw ierdzenie ich 
odbioru.

/



j jè lj& À Ù M M ,'l& F iC lÇ S fa ô *
W  ca łe j Polsce rozpoczęły 

się Marsze Jesienne. W p ie rw 
szym dn iu  wzię ło  w nich u- 
cizfał p raw ie  pól m ilio n a  m ło 
dzieży.

U licam i W arszaw y przem a
szerowało 11.970 osób. S ta rt 
nastąp ił w  dwóch punktach —
przy pom niku  B ra te rs tw a  na *
Pradze i pom niku  ku czci Po
leg łych Ż o łn ie rzy  Radzieckich 
na Rondzie W aszyngtona. Na 
teren ie Warszaw y w marszach 
b ra ła  udzia ł m łodzież szkolna, 
członkow ie zakładow ych kó ł 
sportowych, w ojsko, kadeci i 
mlodz.icż SP.

S tar t  10 obu punktach po
przedziło przemówienie M i 
strza Polski na lorze przeszkód 
—  W ładys ława Cieśli.

Sz t a n d a r
M tO D YC H

Delegacje zrzeszeń sportowych > 
■ łoży ły  wieńce pod pomnikami.

Na zdjęciu  — delegacja LZ S -u  z

organizacji społecznyc'

pow ia tu  płońskiego.

Start. W kole jnych m inu tow ych  odstępach rozpoczęły 
marsz  JO-cio osobowe grupy młodzieży. Drużyna Spójni, 
którą nudzimy  na zdjęciu, uzyskała dobry czas u  marszu  
na 10 km, osiągając normę na odznakę SPO.

1

m asje ro tca li am b itn i kadeci, wo jsko i  m ło-  
Raźnym k rok iem  i  z uśmiechem na ustach m a

szeruje 10 zespół SP-owców.

N a jrów n ie j
4 dzież SP.
4

4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
4 
*4 
4
fi )
4 
4 
»\
4 
4\
4
4 
4 
4)
4 
4 
4 
4 
#
4 
4 
i 
*
4 
4 
4 
4 
4
J Luźn ie  s taw i ły  się na starcie marszów uczennice w a r-  
f  szewskich szkół zawodowych. Wszystkie szkoły w ys taw i ły  
4 swoje reprezentacyjne drużyny  — marsz* masowo przepro-  
j  wadzają we własnym zakresie, chcąc zdobyć ja k  najw ięcej 
i  odznak SPO.
£ Na zdjęciu: grupa dziewcząt, reprezentująca Państwowe  
4 Liceum Przemysłu Odzieżowego, na mecie.

t

OWKS (Kraków) —  ATK w boksie 10:4
17 bm . ro z e g ra n e  zo s ta ło  w  K ra 

k o w ie  s p o tk a n ie  b o k s e rs k ie  m ie 
d zy  re p re z e n ta c ja  A r m i i  C zecho
s ło w a c k ie j — A T K  a m ie js c o w y m  
O W K S .

Z a w o d y  te  s ta ły  się  o k a z ją  do 
z a m a n ife s to w a n ia  g o rą c y c h  uczuć  
n ie ro z e rw a ln e g o  b ra te rs tw a  b ro n i

m ię d z y  A rm ia  C ze ch o s łow a cka  1 
A m i ą  P o ls k ą . Z w y c ię ż y ł O W K S  
16:4.

M ecz s ta ł na  w y s o k im  p o z io m ie  
p rz y  c z y m  n a jp ię k n ie js z ą  w a lk ę  

s to c z y li p rz e d s ta w ic ie le  w a g i le k -  
k o p ó łś re d n ie j T v r d y  i S obko.

ATK-O W KS (Kraków) w piłce ( 0 : 0 )
\ 'a  odśw iętn ie  udekorowanym  sta i grających defensyw. D rużyna polska 

dłonie. G w ard ii rozegrano międzyna j m iała znaczną przewagę w pierw- 
rodowe spotkanie p iłka rsk ie  między ! S/cj pół godzin ie  'meczu' .i w ostatn im  
reprezentacyjną dru>vną A rm ii Cze ' kw adransie gry. W drużynie ATK 
chosłowackiej -  ATK a m iejscowym  | bardzo dobrze w ypad li bram karz Be- 
OWKS \v unoenionvm  k ilku  zawodni I uedikt, Bartoun. Prowa.1l i Pazicky. 
korni G w ard ii j  W drużynie polskie j w y ró żn ili się:

Mecz stal na bardzo dobrym  po- D urn iok, Flanek, Mamon i Gracz 
zionrie technicznym  i rozegrany by! j M im o dnia pow s/.cćm eg|. «potka- 

bardzo szyhifim  tery pic. Wyrek i nie oglądało  około 20.000 w idzów, 
bezbram kuwy jest zasługą dobrze i

P olska-C S R  w  boksie
21 października br, odbędzie się m ię. D rug i mecz stoczą Polacy jako  re- 

dzypaństwowe spotkanie pięściarskie j  prezentacja W arszaw y w Pradze 
Czechosłowacja Polska w jednym  ¿5 bm. 
z ośrodków' przem ysłowych S łow acji. I

z f l o l

Junacy SP
> \ w a j ą  o d z n a k ę  S T O

Coraz więcej m łodzieży P.O. ..Służ- j 
ba . Polsce“  zdobywa odznakę SPO j 

W w o je w ó d z t w ie  w arszaw skim  mi - 
naczki i junacy SP zdobyli dotych
czas 7 TJO odznak, osiągając 73 proc 1 
planu rocznego

Charakterystyczny jc - t fakt. ze n a j
więcej SPO zdobyła m łnd /ież  w ie j
ska -  ?.SP?. następnie m łodzież pra
cująca w fabrykach -  2.279 i mło- 
(I jeż szkolna 2.048.

pow ia t M ław a t>53 odznaki . i P u ł
tusk — 436 odznak SPO.

Wśród pow iatów  przoduje Płock 
gdzie zdobyto X\~> odznak, następnie

Zrzeszenie Sportowe Górnik
trzecie / kolei zrzeszenie z.w 
zawodowych przekrocz.' lo 
plan zdobycia odznak SPO.

Górnicy zdobyli "dotychczas 
SPO. na 8.000 zaplanowanych 
10‘d

Dotychczas plan rocz.nv zd 
Sr,<) wvkonały Stal, Włójsn 
Górnik.

jako
¡ązków
roeznv

8.237

bycia 
iarz i

T)z\& drukujemy ¿«my od<*łne> 
naszego konkursu wraz z kupo
nem nr 8. W arunki konkursu są 
następuiące:

Każdy i  uczestników  konkursu 
pow in ien:

1) odgadnąć nazw isko zawod
nika. ktorego sym bolizuje  rysu 
nek. przy czym zaznaczamy, źe 
będą to wyłącznie m istrzow ie  w 
poszczególnych konkurencjach 
Spartakiady

2) wpisać nazw isko m istrza  do
umieszczanej pod rysunkiem  ta 
belki (ilość kratek w tabelce od
powiada ilości lite r w n azw i
sku)

i )  podać rozw iązanie główne, 
które utworzone zostanie przez 
koleine odczytanie litp r z zazna 
czonvch krzyżykam i kratek po
szczególnych rabelek tpo jednej 
literze  z każdej tabe lk i).

4) dać kró tką  odpowiedź (tak 
tub me) na pytanie zawarte w 
rozw iązan iu  g łów nym

5) zebrać 10 kuponów konku r
sowych czytelnie )e w ypełn ić I 
po ukazaniu się ostatniego kupo

nu przesłać w szystkie razem pod
adrp-em redakcji z dopiskiem na 
kopercie ..Echa S p a rtak iady" 

Termin nadsyłania  rozw iązań — 
1.11 1951 r.. przy czym decyduje 
data stempla pocztowego 

Wśród uczestników konkursu, 
którzy nadeślą r ozw iązania, roz lo 
sowane zostaną nagrody.

Konkurs „Echa Spartakiady i !

Kupon nr 3
N azw isko  .

Im ię . .

Zaw ód .

Dok ładny adres

. u b e k la t

Pierwsi wykonali 
plan rae/ny

H u t n i c y

K rosna
Prezes Rady M in is tró w  Józef 

C yrank iew icz o trzym a ł depeszę, 
w  k tó re j załoga h u ty  szkła w 
K rośn ie  m eldu je  o p rzed te rm i - 
now ym  w ykonan iu  zadań d ru  - 
giego roku  P lanu 6-letniego.

M e ldunek załogi h u ty  szkła w 
K rośn ie św iadczy o tym , żc ro 
bo tn icy  przem ysłu szklarskiego 
skutecznie walczą o w ykonan ie  
zobowiązania, w  m yśl którego 
m ają wykonać p lan roczny w  l i  
m iesięcy. Jest to d ru g i tego ro 
dzaju m eldunek po hucie szkła 
okiennego w  Orzeszu, k tó ra  w y 
konała swój roczny plan w a rto  
ściowy ju ż  w  dn iu  20 września 

’b r. W  k ilk a  dn i po hucie w  
K rośn ie  zakończyła rea lizację 
tegorocznego planu, jako  trzecia 
z ko le i, załoga h u ty  „Szczako - 
w a “ .

Na przedterm inow e w ykona 
nie p lanu przez hutę w  K rośn ie 
(zarówno pod względem w a rto  
śei ja k  i asortym entu) w  znacz
nym  stopniu w p łynę ło  szybkie 
opanowanie tech n ik i p rzew idz ia 
ne j’ p lanem  p ro d u kc ji t. zw 
szkła neutra lnego — odpornego 
na dzia łanie substancji, chemicz 
nych. P rzem ysł k ra jo w y  do tych
czas nie w y tw a rz a ł tego! w a rto  
ściowego produktu . Huta w  
K rośn ie  w yra b ia  obecnie ze 
szkła neutra lnego — f io lk i  pe
n icy linow e , b u te lk i na szcze
p io n k i oraz szkło bezpieczniko - 
we — o lepszej jakości n iż spro
wadzane dotąd z zagranicy. Su
kces tep osiągnięto po pokona
n iu  w ie lu  tru d n o ś c i' przez zało 
gę i k ie row n ic tw o .

M urarze
Ł od z i

Załoga Zarządu Budow lane - 
go Nr. 3 Łódzkiego Z jednocze
n ia  B ud ow n ic tw a  M ie jsk iego w  
Łodz i w y k o n a łą  do dn ia 12 bm. 
zadania drugiego roku  P lanu 
G-letniego.

P rzed term inow e w ykonan ie  
p lanu rocznego zawdzięcza zą - 
łoga socja listycznem u stosunko
w i do pracy rob o tn ików  w cho
dzących w  skład poszczególnych 
brygad p rodu kcy jnych  oraz 
postaw ieniu na w łaśc iw ym  po
ziom ie zagadnienia op ieki nad 
ro b o tn ika m i i s tw orzenia im  
przez radę zakładową dogod - 
nych w a run ków  bytow ych.

D zięk i o fia rn e j pracy załoga 
Żarz. Budów . N r. 3 zdóbyła k i l 
ka k ro tn ie  sztandar m iędzyod 
działowego współzawodnictwa 
pracy, a obecnie — w  ramach 
Czynu Październikowego — m o
gła podjąć zobowiązanie w y k o 
nania w  bież. roku  ponad plan i 
roczny doda tkow ych robót na j 
ogólną kw otę  5 m ilio n ó w  zł.

Już w  1953 roku
ruszy pierwszy pociąg elektryczny

do Ł o d z i i P io trk o w a
W raz ze sta łym  wzrostem  po

tenc ja łu  przem ysłowego k ra ju , 
w raz z budową dziesią tków  
w span ia łych fa b ryk  i h u t — 
szybko postępują prace mające 
na celu rozbudowę i unowocześ
nien ie  transportu . Pow sta ją  no
we lin ie  kole jowe, nowe szosy 
i au tostrady. Zw iększa się ta 
bor ko le jo w y  i samochodowy.

W pe łnym  toku są prace 
zw ązane z rea lizacją  jedne j z 
w iększych in w e s tyc ji z tego za
kresu — z e le k try fik a c ją  lin ii 
ko le jo w e j łączącej W arszawę z 
cen trum  zagłębia przem ysłow e
go —- K a tow icam i. L in ia  ta po
siadać będzie rów nież odgałęzie
nie do Łodzi.

W r. 1953 będzie .już m ożliwe 
uruchom ien ie  ko m u n ika c ji e

le k tryczn e j, zarówno w  ruchu 
tow a row ym  ja k  i osobowym, po
m iędzy W arszawą a Łodzią Fa 
bryczną oraz pom iędzy W arsza
w ą i P io trkow em  T rybun a lsk im . 
Po zakończeniu e le k try fik a c ji 
l in i i  W arszawa — K atow ice  — 
co nastąpi w  r. 1955 — podróż z 
W arszawy cło K a tow ic  trw ać  
będzie n iew ie le  ponad 3 godzi
ny, t j.  o przeszło 2 godziny k ró 
cej niż obecnie.

Ogrom ne znaczenie gospodar
cze ma fakt, że w szystkie po 
ciągi tow arow e na l in i i  W ar
szawa — K atow ice  będą m ia ły  
e lektryczne lokom otyw y. Dzięki 
tem u bardzo poważnie zw ięk - 
,szy się przelotowość lin ii,  pod - 
niesie się stopień w yko rzys ta 
nia wagonów oraz obniżą s:ę 
koszty związane z przewozem.

300 szkó ł d la  p ra cu ją cych
na w s i

rozpoczęło nowy rok szkolny
Szkoły podstawowe dla p ra 

cujących na wsi rozpoczęły 15 
j bm now y rok szkolny. Ucznio- 
| w ie  szkoły podstawowej dla 
I pracujących we wsi R okiciny 
| pow. brzezińskiego w  w oj. łódź •
| k im  — członkow ie okolicznych 
spółdzie ln i p rodukcy jnych , ro 
bo tn icy  P aństwow ych Gospo
darstw- Rolnych oraz mało i śre
dn io ro ln i chłopi gościli na swej 
uroczystości inauguracy jne j 
przedstaw icie la  M in is tra  O św ia
ty  oraz reprezentan tów  pow ia 
tow ych rad narodow ych z oko
licznych pow iatów .

-

..W ca łe j Polsce — s tw ie rd z ił j 
m. in . w  okolicznościow ym  prze- 

| m ów ien iu  przedstaw icie ! M im - 
! stra O św ia ty — rozpoczyna no- 
| w y  rok  szkolny ponad 300 szkół 
¡.dla pracujących na wsi. Będzie 
| do nieb uczęszczać ponad 60 ty - 
| s’ ęcy m ieszkańców grom ad“ .

W im ien iu  słuchaczy szkoły 
Jan Jałm użna zapewnił, że nic! 
będą oni szczędzić starań, aby i 
przez podniesienie na wyższy ' 
poziom swej pracy zawodowej | 
i nauki w  szkole wziąć ja k  n a j
ak tyw n ie jszy  udzia ł w  walce o 
w ykonan ie  P lanu 6-ietniego. I

Ludność
Hiemiec ZactodniGfi

d o m a g a  s i o  

/Hulania narady 
nplnonicnigeckiej
Ze w szystk ich  części N iem iec 

Zachodnich na p ływ a ją  dalsza 
doniesienia o zb iorow ych u -  
chw ałach i w ypow iedziach in 
dyw idua lnych , dom agających 
się przy jęc ia  apelu Izby  L u d o - 

| wej N R D w  spraw ie na rady o - 
gólnoniem ieckie.i.

Masowe zebrania poświęcone 
ternu zagadnieniu odby ły  się 
osta tn io w  trzech w ie lk ic h  o - 

! środkach przem ysłow ych Za
głębia R uhry , Oberhausen, G e l
senkirchen i M uelhe im .

W  Geslarze grupa m łodych' 
j działaczy po litycznych posta- 
j now iła  zw rócić się do Bundes- 
] tagu z apelem, ażeby w ys tą 

p ił na rzecz zjednoczenia N ie
m iec w  m yśl p ropozyc ji Izby  
Ludow ej.

Z analogicznym  w ezwaniem  
do rządu bońskiego zw róc iła  się 
załoga kopa ln i „N o rd s te rn “  pod 
G elsenkirchen.

Jednocześnie ludność N ie 
miec p ro testu je  p rzeciw ko rc -  
in ilita ry z a c ji i p rzygotow aniom  
do w o jny . W osta tn ich dn iach 
zwłaszcza m łodzież zachodnio- 
n iem iecka m an ifes tu je  stanow 
czy opór p rzeciw ko p o iiiy c s  
w o jny. O rganizacja m łodzieżo
wa „Ju g e n d rin g “  z H o he n lim 
burg. w  de k la ra c ji przesłanej 
do Bundestagu stw ierdza m. in .: 
„M łodzież gotowa jest do p ra 
cy poko jow e j. N iena w idz im y  
natom iast w o jny . Najlepszą 
gw aranc ją  bezpieczeństwa N ie 
miec hy ioby zaw arcie tra k ta tn  
pokojowego. N ic chcemy re m i- 
łita ry z a e ji N iem 'sc Zachodn ich".

ftB ia ła  K s ięg a” dem askuje  (III)

0 wskrzeszaniu
Imperializmu niemieckiego

(liiradżami! niemieckich koncernów zbrojeniowych
U m ow y poczdam skie zobo

w ią zyw a ły  m ocarstwa okupa
cy jne  do usunięcia (demontażu) 
z te renu N iem iec fa b ry k  zbro 
jen io w ych  oraz do przeprow a
dzenia tzw. deka rte lizac ji, to 
jes t rozw iązania m onopoli. Im 
pe ria liśc i z USA w yko rzys ta li 
us taw y deka rtc lizacy jne  w łaśnie 
dla jeszcze większego u trw a le 
nia  pozycji koncernów  i p rz y 
stosowania ich do s tru k tu ry  
w łasnych m onopoli. N iektó re  
ko ła  przem ysłowe W. B ry ta n ii, 
zwłaszcza w  p ierw szym  okresie 
pow o jennym , p rzew idu jąc  póź
n ie jszy rozw ó j w ypadków , w  
obaw ie przed kon ku re nc ją  n ie 
m iecką dążyły  do usunięcia 
n ie k tó rych  n iew ygodnych dla 
siebie gałęzi przem ysłow ych w 
Niemczech Zachodnich. Potęż
nie jszy im p e ria lis ta  zadecydo
w a ł jednak inaczej. C harakte 
rystyczne są w  zw iązku z tym  
w ynurzen ia , ja k ie  uczyn ił zm ar

ły  m in is te r spraw zagranicznych 
W. B ry ta n ii. Bevin. podczas se
s ji Izby G m in, w  dn iu 22 lipca 
1949 r.:

„W- Moskwie złożyłam p rz y 
rzeczenie, którego nie mogłem  
dotrzymać  — i to m ają m i Ro
sjanie za złe. Wówczas pow ie
działem, źe w  l ipcu 1948 r. za
kończony zostanie demontaż 
wszystk ich zakładów zbro jen io 
w ych  kategori i  l. Uczyniłem  
wszystko, co było w  m o je j  m o
cy, by dotrzymać zobowiązania,  
ale nasi a l ianci s twarza l i  m i

ogromne trudności."  Na zapy
tanie k to  czyn ił przeszkody, 
B ev in  odpa rł: „Am erykan ie ... “

W istocie rzeczy przem ysł za- 
chodn io -n iem ieck i od roku  1945 
nie  ty lk o  nie uszczuplił swego 
stanu posiadania, lecz w prost 
p rzeciw n ie zw iększy! jeszcze 
swoją zdolność w ytw órczą. Am e 
ryk a ń s k i im p e ra to r w  N iem 
czech Zachodnich, Mac Cloy, 
w sprawozdaniu z 31 g rudn ia  
1950 r „  m im o w o li w yzna ł: 
„N iem cy Zachodnie są ciągle 
jeszcze g łównym  dostawcą w ie 
lu ważnych pod względem s t ra 
tegicznym m ater ia łów  chemicz
nych..“

A  ja k  do tego doszło, że pań
stwo A denauera-M ąc C loya za j
m u je  „c iąg le  jeszcze“  tak po
czesne m iejsce na liście dostaw 
ców śm ierci? Sprawozdanie 
am erykańsk ie j ko m is ji p a rla 
m enta rne j. tzw. K ilgo re  Com- 
m ittee. no tu je  us iłow an ia  by łe 
go k ie ro w n ika  w ydz ia łu  gospo
darczego am erykańskich  w ładz 
okupacy jnych w  Niemczech, ge
nerała Drapera (tego z . D illon  
Kead Bank), k tó ry  s tara ł się u - 
trzym ać w  stanie n itftkn ię tym  
fa b ry k i chemiczne potężnego 
koncernu IG  Farben. a zw ła
szcza zakłady przeznaczone do 
p ro d u kc ji gazu trującego. T a j
ne zaś sprawozdanie d y re k c ji 
innych zakładów  IG  Farben ,v 
Ludw igsha fen  (jeszcze w  pa
m ięci ludności zachodnio-nie- 
m ieck ie j tk w i wypadek, gdy w

I zakładach tych nastąp ił przeS 
| trzem a la ty  w ybuch p ro du ko - 
| wanych tam  m ateria łów , k tó 

rego o fia rą  padło k ilkadz ies ią t 
osób załogi fab rycznej) za ty tu ło 
wane — o iro n io  — „ro zw ó j 
a kc ji dem ontażowej“ , stw ierdza, 
ze początkowo na liście demon
tażowej figu row a ło  59 zakładów  
zbro jen iow ych, później liczbę 
tę zredukowano do 47. 24, 13. 
„A le  i tych 13 zakładów  me 
zdem ontowano“ .

N ie usuwano fa b ry k  zbro je 
niow ych. lecz rozszerzano ich 
apara t p ro du kcy jny . Przeciętne 
inw estyc je  w  ostatn ich latach 
sięgały 17 m ilia rd ó w  m arek 
rocznie. N ic w ięc dziwnego, że 
zadłużenie N iem iec w  stosunku 
do am erykańskiego kap ita łu  f i 
nansowego n iepom iern ie  w z ro 
sło po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j. 
W ynosi ono p rzyn a jm n ie j 15 
m ilia rd ó w  m arek. Należy za
znaczyć. że są to ty lk o  d ług i 
o fic ja ln e  — państwowe. W yso
kość kap ita łu  am erykańskiego 
w  przem yśle zachodnio-niem iec* 
k im  jest ta jem nicą rek inó w  z 
W a ll S treet i ich pa rtn e ró w  
z Zagłębia R uhry.

A LEK S A N D E R  M IC H A L S K I 
(d. c. n.)

Część I i TI a rtyku łu  „B ia ła  Księga 
dem askuje“  d rukow a liśm y w Nr 22i j  
225. Odcinek I części I I I  w  N r 241. W na 
stępnym a rtyku le  napiszemy: O wskrze
szaniu im peria lizm u niem ieckiego i je 
go smutnych perspektywach.

. &  8 $ m >  - a m m

M łodzież natom iast, choć 
n iek iedy pow tarza ła  to, co 
m ó w ili dorośli, to jednak w 

■duszy od dawna zgadzała się 
z A j-a j i Jan-.jan. A  oni. ile 
kroć słyszeli p lo tk i na swój 
tem at, p y ta li w p rost:

— Cóż w  tym  złego, je ś li 
się pobierzemy?

W  słowach tych było. dużo 
s iły  i n ik t nie p o tra f ił tu  za
przeczyć. Z te j też przyczyny 
p lo tka rzy  by ło  z dn ia na 
dzień m nie j.

Wreszcie, p rze c iw n ikó w  
m ałżeństwa tych dw u par po
zostało ty lk o  tro je  Pierwszą 
b y ła  m atka Jan -jan . ta, k tóra 
to um iera ła , to zm artw ych - 
w staw ała , lecz za nic nie zga
dzała się na m ałżeństw o z 
S jao-d inem ; d rug im  b y ł k ie 
ro w n ik  Urzędu Stanu C y w il
nego, k tó ry  za n ic  na świecie 
nie chcia ł wypisać zaśw iad
czenia, zaś trzecim  przeciw 
n ik iem  b y ł pom ocnik Wan, 
k tó ry  m ie lił język iem  po p ró 
żnicy i niczego nie rob ił. A j -  
aj k ilk a k ro tn ie  chodziła z 
S jao-w anem  do m iasta i za 
każdym  razem W an odpow ia
da ł im :

— S praw dzim y, zobaczy 
się!

Czworo m łodych n ie  by ło  
gospodarzami w  swoich do
mach, n ie  m og li nawwt po je
chać ze skargą do re jonu, po
nieważ przedtem  należało u -- 
zyskać zgodę w łasne j rodziny. 
W ta k ie j sy tua c ji pozostało 
im  ty lk o  k ląć  codziennie k ie 
ro w n ika  Urzędu Stanu Cy
w ilnego i  pom ocnika Wana.

Toteż k lę li ich przez całe 
dwa miesiące, jednak ko rzy 
ści z tego żadnej nie było.

Pewnego w ieczoru S jao- 
wan zaszedł do spółdzie ln i. 
K ie ro w n ik  spó łdz ie ln i uśm ie
chając się, zapyta ł go:

— Jak sto ją  spraw y ze ś lu 
bem, S jao-wan?

— W re jon ie  wciąż jeszcze 
nie  skończyli sprawdzania.

— A kiedyż on i skończą 
sprawdzać?

— Może za ja k ichś  dziesięć 
la t, a może i za dwadzieścia.

— O, ja k  d ługo postanow i
łeś czekać! — pow iedzia ł k ie 
ro w n ik . — Teraz to  chyba 
jest ju ż  raczej niepotrzebne. 
Czyżbyś nie w iedzia ł, że o- 
głoszone zostało nowe prawo 
m ałżeńskie! W edług tego p ra 
wa ca łkow ic ie  się d la  siebie 
nadajecie...

S jao -w an  nie  uw ie rzy ł.
— Ż a rtow n iś  z was...
Lecz ten zam iast odpow ie

dzieć, podał mu gazetę.
S jao-w an zaledwie rz u c iw 

szy okiem  na ty tu ły  w  gaze
cie przekonał się, że pow ie
dziano mu prawdę. P rzysu
ną ł gazetę do lam py i  zaczął 
czytać.

— D aj, przeczytam  c i! — 
pow iedzia ł k ie ro w n ik  sklepu 
i w ziąwszy gazetę począł czy
tać na głos nowe prawo.

Ze sklepu S jao-w an uda ł 
się prosto do A j-a j,  a ponie
waż w iąza ł ich „p a k t w za je 
m ne j pom ocy“ , A j-a j w y ru 
szyła na poszukiw an ie Jan - 
jan , zaś S jao-w an do S jao- _ 
dina. Po n ied ług im  czasie i

wszyscy czworo zebra li się u 
A j- a j i rozpoczęli „na radę “ 
J a n -ja n  nie chciała od razu 
złościć m a tk i, w ięc postano
w ili,  że n a jp ie rw  A j-a j zare
je s tru je  się ze S jao-wanem .

—  Jeżeli w y  otrzym acie  
zaświadczenie — pow iedziała 
J a n -ja n  — to ła tw ie j juz  bę
dzie przekonać m atkę. Cho
ciaż tw ie rdz ic ie , że i bez te 
go można zare jestrować się, 
m oim  zdaniem zawsze będzie 
le p ie j, jeże li m atka w yraz i 
zgodę.

Tak też postanow ili.
Po „posiedzen iu“  S jao-w an 

i A j- a j do pó łnocy u k ła d a li 
p lan dz ia łan ia  na wypadek, 
gdyby pom ocnik Wan znowu 
od m ów ił re jes trac ji. A le

w b re w  w sze lk im  przypuszczę 
n iom  pom ocnik W an n ić  nie 
pow iedzia ł i o n ic nawet nie 
p y ta ł; słowa nie  m ów iąc, w y 
da ł im  św iadectwo ślubu.

A  w  dzień później nadeszło 
z zarządu re jonowego zaw ia
domienie), że ślub S jao-w ana 
i A j-a j będzie p ierw szym  
pokazowym  ślubem w  re jo 
nie i żc a k ty w  w in ie n  wziąć 
udz ia ł w  cerem onii. Po tym  
w ydarzen iu  cała wieś, poza 
n ie k tó ry m i w y ją tk o w y m i nie 
pop raw nym i konserw atysta 
m i, zm ieniła swoje zdanie o 
A j-a j i S iao-wanie. M łodzież 
rów nież i przedtem  pochw ala
ła to małżeństwo, dlatego b a r
dzo w ie lu  przyszło pomóc w 
przygotow aniach do wesela.

M in ę ło  k ilk a  dn i i  wszystko 
by ło  gotowe.

W dzień ślubu przyszło z 
m iasta dwóch ak tyw is tów . 
Jednym  z n ich b y ł sekretarz 
Zarządu Rejonowego, a d ru 
gim  okazał się nie kto  innv 
ty lk o  sam pom ocnik Wan. 
A k ty w iś c i Zarządu G m inne
go s ta w ili się w  kom plecie. 
K ie ro w n ik  Urzędu Stanu C y
w ilnego  początkowo nie chcia ł 
iść, ale w  re jon ie  pow iedzie li: 
in n i ak tyw iśc i mogą nie być 
obecni, lecz on jes t do tego 
zobowiązany.

Skoro w  re jon ie  śłub na
zwano pokazowym , to zrozu
m iałe, że zebrała się p raw ie  
cał a wieś.

Zagroda S jao-w ana była  
szczelnie w ype łn iona ludźm i.

Wesele zaczęło się i now o
żeńcy za ję li przeznaczone dla 
n ich miejsce. Jakiś  ch łopa
czek. n iew iadom o gdzie nau
czywszy się now ych porząd
ków , ją ł prosić papnę m łodą, 
żeby opow iedzia ła h is to rię  
sw o je j m iłości, poczynając od 
„u lu b io n e j m onety“ . A j-a j 
po w ie dz ia ła :

— Co w' tym  szczególnego? 
Podarowałam  m u pierścionek, 
a on m i podarow ał „u lu b io 
ną. m onetę“ . O to i  cała h i 
storia!...

Jeden z chłopców  zapyta ł:
— Czy wystarcza to, co ona 

powiedziała?
— N ie wystarcza —  zawo

ła] i wszyscy.
—  A  co należy zrobić, je ś li \ 

n ie  wystarczą?
—  Niech .jeszcze opow iada! [
— N ie zgadzam się z w am i 

—  zaoponowała A j-a j.  — j 
Przecież to nie jest zebranie 
w  spraw ie ob rachunków  z 
obszarnikiem .

— Przyszliśm y w  dobrych | 
zam iarach — zawołano . z 
tłum u . — I  żeby b y ło  wesoło 
Czemu w ięc przepędzasz nas?

—  Jestem wam  bardzo 
wdzięczna za to, że p rzysz liś 
cie wszyscy m i pomóc — m ó
w iła  A j-a j.  — M im o wszyst

ko jednak nie , chcę z czego
ko lw ie k  się tłum aczyć. O „u -  
lu b io ne j m onecie“  nie mam 
n ic  w ięcej do powiedzenia. 
Jeśli zaś chcecie, bym  opo
w iada ła , mogę opowiedzieć 
wam  o czymś innym .

— Dobrze, m ów ! M ów , o 
czym chcesz!

— Wszyscy w iecie, że cie
szę się złą op in ią  — . rozpo
częła. A j-a j,  — A  czy w iecie, 
k to  ponosi za to winę? W i
nien jest ten. k to  nie chciał, 
żebyśmy się pobra li. P om yśl
cie ty lk o : m ogliśm y się po
brać rok wcześniej. Wszyscy 
zazwyczaj p iękn ie  pow iada ją : 
„W ychodzić za mąż i żenić się 
należy z w łasne j wmłi“ . A le  
powiedzcie, proszę, k to  w  
naszej wsi w ychodz ił za mąż 
czy też żen ił się z w łasne j 
w o li?

M ów iąc o tw arcie , wszyscy 
co do jednego żen ili śiię ¡ .w y 
chodz ili za mąż wredług w--ołi 
rodziców.

Wszyscy obecni w iedzie li, 
że A j- a j m ów i prawdę, ale 
w ydaw a ło  im  się n iew łaśc i
w ym  m ów ić o tym  głośno w  
obecności ludzi z urasta

— P raw dę m ówiąc. — cią
gnęła A j-a j — spośród wszy-' 
g tk ich kob ie t z w łasne j w o li 
w ychodz im y za mąż ty lk o  
m y, Ja n -ja n  i ja . A le  k ie ro w 
n ik  Urzędu S ianu C yw ilnego 
stale nam m ów ił, że p o w in 
nyśm y się sam okrytykow ać. 
K ry ty k o w a ły ś m y  się. chociaż 
cała nasza w ina polegała t y l 
ko  na tym , że chcia łyśm y po
stąpić według w łasne j wo li. 
Skoro o tym  mowa, muszę się 
przyznać: z tego powodu ró 
wno przez dwa miesiące k lę 
łam  naszego k ie ro w n ik a  U - 
rzędu Stanu C yw ilnego, s te 
raz pozwólcie, że go przepro
szę.

— Jak go klęłaś? — w o ła li
ciekawscy.

A le  A j-a j odm ów iła :
— N ie w a rto  w ięce j o tym  

m ówić.
(dokończenie nastąpi)
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